
(B> Między 2 a 15 bm. odbyło się 
w Kombinacie dziewięć ważnych 
spotkań. Wszystkie poświęcone by
ły podobnemu celowi, a ich miej
scem siedziby zakładów produkcyj
nych IliL. Na podstawie wyników 
uzyskanych przez załogi najważ
niejszych jednostek organizacyjnych 
w pierwszym półroczu br. omawia
no stopień wdrożenia i funkcjono
wania w nich zasad reformy gos
podarczej. W spotkaniach kierow
nictwa Kombinatu z „szefostwami” 
zakładów uczestniczył sekretarz KF 
PZPR — Stanisław KORZEŃ. Po 
zakończonym cyklu konsultacyjnym 
poprosiliśmy obserwatora losów re
formy w HiL — członka kierow
nictwa fabrycznej Instancji partyj
nej o rozmowę. Powszechnie bo
wiem wiadomo, iż PZPR spełnia 
ważna funkcję KONTROLNĄ we 
wdrażaniu i funkcjonowaniu refor
my — podstawowej dźwigni wypro
wadzenia gospodarki z impasu.

Szansa 
nie wszędzie 

wykorzystana
Realizację reformy 

ocenia sekretarz KF 
STANISŁAW KORZEŃ

Rolę serii narad z kierownictwami 
jednostek organizacyjnych po upływie 
kilku miesięcy pracy w reformie trud
no przecenić. Towarzysz Sekretarz u- 
ezestniczył w nich nie tylko jako czło
nek kierownictwa Komitetu Fabrycz
nego. ale jako sekretarz ekonomiczny 
tej instancji. Jakie wrażenia ogólne 
wynieśliście z tych spotkań?

— Wrażeń jest wiele! Ocenie pod
dawaliśmy wyniki wdrażania reformy 
za okres 5 miesięcy br. Rozmawialiś
my z wszystkimi podstawowymi zakła
dami produkcyjnymi i wydziałami. 
Chcieiiśmy się przede wszystkim zo
rientować jak kierownicy danych jed
nostek dają sobie radę z przekazanymi 
im uprawnieniami w ramach dużej o- 
becnie samodzielności gospodarowania. 
Myślę tu o możliwościach oszczędzania

(Ciąg dalszy na str. 3)

Powrót z kolonii również może być radosny, zwłaszcza. gdy dziecko stęskniło 
się za mantą i tatą. Pierwszy turnus nadspodziewanie szybko minął. (O kolonii u> 
Świnoujściu pisżemy na s. 6.1 Fot. ST. GAWLIŃSKI

PANACEUM 
na wszystko? 

W zimie i na wiosnę powstawały w
Polsce pierwsze obywatelskie ko
mitety odrodzenia. W miastach, 

wsiach, dzielnicach, osiedlach, zakła
dach. Jak grzyby po deszczu. Na pierw
szych kolumnach gazet pojawiły się ty
tuły, hasła, informacje — chcemy rato
wać społeczeństwo budować mosty po
między ludźmi, występujemy przeciw 
samounicestwieniu narodowemu, jesteś
my za porozumieniem społecznym. Ty
mi deklaracjami programowymi rozpo
czynały swą działalność OKON-y.

Co się za nimi kryje? „Chcemy nie 
tylko pokazać problem, ale i pomóc w 
jego zniesieniu. Trzeba przyznać, że ro
bimy kawałek społecznej roboty". A 
więc pomoc dla tych, którzy jej potrze
bują, przecieranie dróg i ścieżek w u- 
rzędach. wskazywanie odpowiedzial
nych za złe decyzje, naprawianie dole
gliwości dnia codziennego. Słowem 
wszystkie sprawy, które należy rozwią
zać, wszystkie pytania, na które trzeba 
odpowiedzieć. Dużo problemów drob
nych i ważnych. Za dużo jak dla kilku 
lub kilkunastu społeczników, zwłaszcza 
wtedy, gdy odpowiedzialne instytucje 
nie potrafią lub nie chcą wypełniać 
swoich obowiązków’. Ping-pong. Odbija
nie piłeczki tak, aby za szybko nie 
W’róciła. Gra. Lecz nie o zwycięstwo 
chodzi, ale o zagubienie piłeczki.

Zakład Zieleni SM „Hutnik” w la
tach 1980—81 na terenie Nowej Huty 
zajął się sadzeniem drzew i krzewów. 
Po krótkim czasie drzewka pousychały. 
Interwencja u Naczelnika Dzielnicy za
kończyła się „sukcesem”. Wysłano pi
smo do Spółdzielni Mieszkaniowej z 
prośbą o wyjaśnienie tego problemu. 
Winowajca sam powinien rozliczyć się. 
uderzyć w piersi i głośno krzyknąć — 
moja wina!, to właśnie ja niefachowo 
posadziłem drzewka. Albo piłeczkę od
bić — sprzedano nam feleme sadzonki.

(Dalszy ciąg na str. 2»
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Czy radni są bezradni?
Rozmowa ze Zbigniewem Breyvogelem - 

DRN Kraków Nowa Hula
przewodniczącym

— Niby wszyscy spotykają się staie 
Z nazwą Rada Narodowa, ale tak na
prawdę, jeśli ludzi zapytać, nie za bar
dzo wiedzą, na czym jej rola polega. 
Czy zechciałby Pan zatem przypomnieć 
rzeczy podstawowe?

— Rada Narodowa jest wybieralnym 
organem przedstawicielskim, który sta
nowi najwyższą władzę na terenie swe
go działania. Są rady szczebla podsta
wowego: miasta, gminy, dzielnicy; 
stopnia wojewódzkiego i Rada Pań
stwa, czyli najwyższy organ.

— Jak się ma do Rady pozycja Urzę
du Dzielnicy?

— Urząd Dzielnicy wraz z' naczelni
kiem, to organ administracji państwo
wej, będący instytucją wykonawczą.

— Jaki jest skład Rady Dzielnicy^ 
Nowa Huta?

— W jej skład powinno wchodzie 90
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DZIŚ W NUMERZE:
• Zdrowy choremu nie wie

rzy... — s. 5

• Wakacje w mieście — s. 6

• Przygody naszego fotore
portera — s. 7

• Pustostany w dzielnicy — 
s. 7

• Niebieskie ptaki — s. 8

• Reforma gospodarcza w 
HiL — s. 9

• O przeciekach czyli z kro
niki MO - s. 11

członków. Z różnych powodów, takich 
jak choćby zgon czy sprzeniewierzeni« 
ślubowaniu, pozostało 75 radnych.

— Najwyższą władzą w Radzie jest 
sesja, czyli posiedzenie wszystkich rad- 
nych. Jak wygląda praca w okresie 
międzysesyjnym?

— Wtedy działa prezydium z prze
wodniczącym na czele. Poszczególnymi 
problemami z różnych dziedzin życia 
zajmują się odpowiednie komisje. Jest 
ich u nas sześć: komisja rozwoju go
spodarczego i zagospodarowania prze
strzennego, komisja gospodarki komu
nalnej, komunikacji i łączności, komi
sja przestrzegania prawa, funkcjono
wania administracji i samorządu spo
łecznego, komisja wychowania, oświa
ty i kultury, komisja zdrowia, oęhrony 
środowiska i spraw socjalnych, komisja 

(Dokończenie na str. 2)

Dzięki nim powstaje „Głos“
W ubiegłym tygodniu wyda

liśmy 16 stron „Głosu”, przy któ
rym napracowali się solidnie nie 
tylko dziennikarze, koresponden
ci, współpracownicy pisma i gra
ficy, ale także liczni towarzysze 
sztuki drukarskiej.

Przy linotypie skwar okropny! 
Józef Wójcik składa artykuł do 
naszej gazety.

W każdą środę i czwartek w 
Drukarni Prasowej na Wielopolu 
siedzimy wspólnie nad nastę
pnym numerem pisma, ceniąc so
bie nade wszystko rady wysoko 
kwalifikowanych kolegów dru
karzy. Zawsze służą nam po
mocą, potrafią wybrnąć z naj
trudniejszych sytuacji, dzięki cze
mu „Głos” wcale nie należy do 
outsiderów krakowskiej prasy.

Nasze skrypty trafiają do li- 
notypistów. których w ciągu wie
lu lat istnienia naszej gazety 
przewinęło się już sporo. Wielu 
odeszło na emeryturę. Z tych 
starszych, doświadczonych, po
zostało niewielu — Mieczysław 
Moksa. Anatol Latko, Stanisław 
Dziegciarz, Józef Wójcik. Oni, 
jak również ci młodsi, wśród któ
rych od niedawna są także dzie
wczyny, mozolą się nad naszymi 
tekstami. Mówiąc szczerze, nie 
zawsze są one tak czyste i czy
telne, jak by tego wymagało nie
zbyt dobre oświetlenie działu M- 
notypów..

(Dokończenie na s. J)

REFLEKSIE 
OBYWATELSKIE

Co jest nasze jest i moje. Z tego 
oczywistego twierdzenia nie wynikają 
jednak identyczne wnioski dla pojedyn
czych ludzi. Może być tak: nasze traktu
ję ze szczególną pieczołowitością, dbam 
i zabiegani o nie. jak o najbardziej oso
biste moje. Mogę też robić wszystko, by 
z owego naszego, czerpać jak najwięcej 
dla siebie. Mam prawo — wszak to mo
je. Dbałość pozostawiam innym, przecież 
to i ich, niech się więc troszczą. Indy
widualny stosunek do powszechnego do
bra, to sprawa wyboru moralnego, po
staw etycznych.

Która z tych postaw, przecież skraj
nych, jest akceptowana? Werbalnie — 
oczywiście pierwsza. W praktyce jednak, 
niestety, częściej zwycięża jej alternaty
wa. Mylę się? Rozejrzyjcie sic wokół 
siebie (warto też zajrzeć i do siebie).

Kiedy to piszę, jest rano, zapowiada 
się upalny dzień. Pod moim oknem zja
wia się ciężarówka ■ abonamentowym 
mlekiem. Wyładowują pojemniki, stawia

ją je w słońcu. Będą tak czekały do po
łudnia, aż roznosiciel postawi je pod 
drzwiami. Po południa wrócimy i pracy, 
mleko raczej się zwarzy. Parę lat temu 
nie przychodziło nikomu do głowy, że 
mleko można dostarczać do domów o in
nej porze niż wczesnym rankiem. Pod 
naciskiem sytuacji i załóg mleczarń, tran
sportu i handlu dawny, logiczny sposób 
nie ostał się. Podobnie padla prenume
rata, nocne sklepy et cetera... Jednostko
we, grupowe interesy, brak szerszego 
spojrzenia, zła organizacja pracy... co 
tam jeszcze?

Problemów, które składają się na nas« 
kryzys jest mnogość. Te przykłady, te 
tylko drobne objawy rozchwiania gospo
darki. Ale nasz kryzys jest wielopiętro
wy, a ■ jego fundamentów leży jednak 
brak ładu moralnego, owa dezintegracja 
zasad etycznych. Jak pracujemy m y 
(z tej pracy przecież żyjemy) dla innych, 
takich samych jak my, ludzi (którzy 
za tę pracę płacą)? Gospodyni, której 
dziś zwarzy się mleko, ono właśnie wyz
naczy, chwilowy — ale odkładający się 
w świadomości — stosunek do rzeczy
wistości, w której o n 1 mają nas za nie.

Tych, « których mówimy „oni” szuka
my coraz wyżej, oczekujemy, że właśni* 
■ a ( mają wszystko załatwić (skoro

^Dokończenie no Hf. S



• Z OKAZJI ŚWIĘTA ODRODZENIA 
POLSKI odbyło się 20 lipca na Wawelu 
uroczyste spotkanie władz z ludźmi pra
cy. Podczas tego spotkania nastąpiła 
dekoracja wysokimi odznaczeniami pań
stwowymi osób zasłużonych w pracy 
zawodowej i działalności społecznej. Mi
ło nam poinformować, że Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski 
uhonorowani zostali z naszej huty — 
Janusa Engel — zastępca kierownika 
Działu Kadr, przew. ZD TPPR w Nowej 
Hucie i Emil SirsckJ — k:enownik Dzia
łu Mieszkaniowego, wieloletni działacz 
sportowy. Gratulujemy!

• NAJTRUDNIEJSZY MIESIĄC W 
PRACY HUTY! W lipcu kanikuła, a 
wraz z nią większy wysiłek w pracy 
naszych hutników, w żarze i przy nie
pełnych obsadach. Wyniki produkcyjne 
zarejestrowane do 1* Upe» ufe są nie
stety najlepsze. Szereg wydziałów jest 
pod planem. Koksu ogółem brak było 
ok. 10 tys. ton, stali martenowskiej — 
ok. 4,6 tys. ton stali konwertorowej — 
ok. 4,1 tys. ton, kęsisk — ok. 1,4 tys. 
ton, kęsów — ok. 9,4 tys. ton, slabów 
— ok. 4,2 tys. ton, blachy gorącowal- 
cowanej — ok. 7 tys. ton, taśmy — ok.
3.5 tys. ton i blachy zimnowalcowanej 
czarnej — ok. 4,4 tys. ton. Sdzić należy, 
iż do końca miesica uda się te niedobo
ry zlikwidować!
• DOBRE WYNIKI PRODUKCYJNE 

mimo wielu trudności, osiąga kiUa za
łóg huty. Bardzo dobrze i rytmicznie 
pracuje np. załoga I Spiekalni, która u- 
zyskała nadwyżkę w stosunku do planu
2.5 tys. ton aglomeratu. Nie pozostali w 
tyle wielkopiecownicy: wykonali plan z 
nadwyżką 9,5 tys. ton surówki. Dobrze 
pracuje załoga Wydz. Przerobu Żużla, 
która uzyskała nadwyżkę 8,6 tys. ton żu
żla granulowanego. Nie zawiodła załoga 
Walcowni Drobnej: przekroczyła olan o 
4,1 tys. ton profili drobnych
• W HPR ODCZUWA SIĘ CORAZ SIL

NIEJ BRAK FACHOWCÓW w zawodzie 
murarza białego, czyli wykonujących 
prace przy użyciu materiałów ogniotrwa
łych. Mała atrakcyjność zawodu przy wy
sokich wymogach kwalifikacyjnych spra
wiają, że mało jest chętnych do zdoby
cia tego fachu. Zresztą, w żadnej ze szkół 
zawodowych nie ma klas o takim profi
lu. Kto więc będzie remontował urządze
nia hutnicze, gdy wykruszą się starzy fa
chowcy?

® BRAK PRACOWNIKÓW, przerzuca
nie ich na inne odcinki, stawia pod zna
kiem zapytania termin zakończenia re
montu wielkiego pieca nr 4. Często mają 
miejsce przypadki, że przygotowany 
sprzęt remontowy czeka bezskutecznie 
na obsługę.
• PRZY USUWANIU AWARH urzą

dzeń elektrycznych w P-61 okazało się, 
że izolacja przewodów jest w tak fatal
nym stanie, że w każdej chwili grozi po
żarem. Fachowcy narzekają również na 
jakość środków gaśniczych.
• W PONIEDZIAŁEK, 26 bm„ o godz. 

18 w Klubie Abstynentów „Trzeźwość" 
w os. Ogrodowym odbędzie się dyskusja 
• red. Marią Michalik z „Echa Krako
wa". Tematem dyskusji będzie projekt 
nowej ustawy antyalkoholowej. Organiza
torzy serdecznie zapraszają wszystkich 
zainteresowanych.
• ELIMINACJE DZIELNICOWE VIII 

Ogólnopolskiego Turnieju Piłki Nożnej o 
puchar przewodniczącego Zarządu Głów
nego ZSMP rozpoczęły się 12. VII Szko
da, że turniej odbywa się w okresie wa
kacji kiedy młodzież jest poza miastem.
• POZAKARTKOWY „CIOCIOSAN" 

można kupić na placu targowym za... 900 
Bł.

• W UPALNĄ SOBOTĘ byłam na spa
cerze nad Zalewem i o dziwo jeszcze po 
godz. 17 mogłam się napić kryniczanki. 
Czy była to zasługa baru „Nad zalewem” 
czy też w okresie brzydkiej aury nagro
madziły się zapasy?
• GDYBY KTOŚ NIE WIEDZIAŁ. Spe

cjalnością prawie wszystkich barów mle
cznych w Nowej Hucie są pierogi: z se
rem, leniwe i inne. Wybór wielki!

• WSZYSTKIM, którzy nadesłali nam 
życzenia i gratulacje z okazji 25-lecia 
„Głosu Nowej Huty” — zespół naszej re
dakcji serdecznie dziękuje!

(Dalszy eląg ze str. 1) 
zaopatrzenia ludności, usług i rolnict
wa. Na prawach komisji działa komi
tet kontroli społecznej.

— Kto wchodzi w skład komisji?
— Oprócz radnych — specjaliści z 

odpowiednich dziedzin. Ich liczba nie 
może jednak przekroczyć połowy liczby 
radnych.

— Jak często Zbierają się komisje?
— Każda komisja zbiera się nie rza

dziej jak raz na miesiąc. Pracują właś
ciwie stale w terenie.

— Jak radni godzą obowiązki zawo
dowe z pracą społeczną?

— Pracują normalnie, ale na czas 

Czy radni są bezradni?
pełnienia obowiązków społecznych są 
zwalniani z pracy.

— Dlaczego, jak to się często motet, 
radni są bezradni?

— Bo na szczeblu podstawowym nie 
przekazano dość kompetencji Jeśli w 
Mistr«e jo wicach brak wody, cała rada 
nic nie zdziała, ponieważ to już sprawa 
inwestycji, o których decydują władze 
centralne. Dużo spraw można byłoby 
załatwić, gdyby wyższy szczebel ze- 
chciał z niektórych uprawnień zrezyg
nować na rzecz niższego.

— Czy o drobiazgach też decyduje 
wyższy szczebel?

— Oczywiście. Oto znamienny przy
kład: ustawianie znaków drogowych. 
Wygląda to tak: Komisja gospodarki 
komunalnej, komunikacji i łączności o- 
cenia stan oznakowania dróg. Na po
siedzeniu komisja przekazuje swoje u- 
wagi naczelnikowi Dzielnicy. Naczel
nik posyła pismo do Wydziału Inżynie
rii Ruchu przy Urzędzie m. Krakowa. 
Stamtąd przysyłają specjalną komisję, 
mającą sprawdzić, czy rzeczywiście po
trzebny jest w danym miejscu znak

Wielu hutników w wolnych dniach od pracy w Kombinacie „odpoczywa" 
w swoim gospodarstwie. Mało kto docenia ogromny wysiłek ludzi, którzy potrafią 
godzić pracę na roli z hutniczym trudem.

Fot. M. Żyła

Pusioslany!
Małe mieszkanie, własny kąt. Marze

nie wielu ludzi. Mnóstwo pytań, inter
wencji. Stosy podań. Problemem miesz
kaniowym żyje dzieinica. Na ten temat 
mówiło się i mówi na spotkaniach człon
ków KD PZPR z przedstawicielami U- 
rzędu Dzielnicowego, Spółdzielni Miesz
kaniowej i ZSMP. Bardzo ważne jest 
stosowanie zasady sprawiedliwego przy
działu mieszkań oraz przeciwdziałanie 
wszelkim przejawom cwaniactwa i spe
kulacji. Niestety, aktualnie obowiązujące, 
liberalne przepisy nie pozwalają na od
zyskanie wielu mieszkań. Stwierdzono, że 
na terenie Nowej Huty 220 mieszkań zaj
mowanych jest nieprawidłowo ale tylko 
w przypadku 20 można przeprowadzić 
dochodzenie i odzyskać je. Pozostałe są 
mieszkaniami własnościowymi bądź należą 
do ludzi przebywających poza granicami 
Polski.

Analiza gospodarowania zasobami mie
szkaniowymi wykazuje, że wiele osób, 
które w ubiegłych latach wyjechało za 
granicę na pobyt czasowy nie powróciło 
względnie nie powróci do kraju. Niektó
re więc lokale mieszkalne nie są wyko
rzystane w należyty sposób. Stąd też cią
głe uwagi i postulaty pod adresem władz 
wojewódzkich i centralnych o przyspie
szenie zmian w przepisach prawa lokalo
wego. Cieszy przepływ informacji, cieszy 

drogowy. Po ustaleniu, te faktycznie 
jest potrzebny, zlecają dopiero służbom 
drogowym ustawienie znaku.

— To brzmi wręcz humorystycznie...
----- Ale to nie żart. W ten sposób 

pół roku trwało ustawianie znaku za
kazu parkowania pojazdów na Klasz
tornej.

— Czy bezradność radnych pochodzi 
wyłącznie z tego nadmiernie zbiurokra
tyzowanego systemu załatwiania 
spraw? Tak zbiurokratyzowanego, że 
nawet najwyższy organ przedstawiciel
ski, wybieralny, nic nie może załatwić 
bez zgody administracji? Przecież wy
starczyłaby opinia specjalisty z komisji

Rady Dzielnicy. I robotnik, który by 
ten nieszczęsny znak wkopał czy przy
bił...

— Bezradność radnych pochodzi cza
sem z braku inicjatywy. Ludzie są róż
ni. Jedni aktywni, drudzy bierni. Nie
którzy niewiele robią na co dzień, za to 
całe krasomówstwo zostawiają na se
sję.

— Przydałby się zapewne większy u- 
dział samych mieszkańcóto w wyoorze 
radnych. Lepsza znajomość ludzi, któ
rzy wszak mają reprezentować i bro
nić ich interesów, Figuranci są tu wy
jątkowo niepotrzebni.

— W tej chwili potrzebna jest nade 
wszystko ugoda narodowa.

— A potem — nowa ordynacja wy
borcza do rad...

— Wybory do rad narodowych prze
łożone są o dwa lata.

— Życzę zatem, aby w tym okresie 
udało się zrobić jak najwięcej dla mie
szkańców Nowej Huty. Dziękuję za 
rozmowę.

ROMUALDA JAROCKANOWAK

„rozruch" w tej sprawie. Czy istnieje je
dnak rzeczywista szansa na odzyskanie 
tych 200 mieszkań? Przepisy mówią jed
noznacznie — osobom wyjeżdżającym za 
granicę odebrać mieszkania do lat pięciu 
nie można. Wszystkie pustostany są 
sprawdzane, jednak sąd chroni interesy o- 
bywateli — jedna rodzina może posiadać 
kilka M. W jaki sposób można więc zdo
być własne locum nie czekając na zmia
ny w przepisach? Przede wszystkim dzię
ki adaptacjom strychów, które to prze
znaczane są dla twórców oraz dla mło
dych ludzi godzących się na adaptację na 
własny koszt Ci, którzy pracowali na bu
dowach zagranicznych mogą (na wnio.-ek 
nowohuckich zakładów pracy) kupować w 
spółdzielni mieszkania za dewizy. Propo
nowano aby wprowadzić ponownie system 
patronacki. Koniecznością jest także wy
gospodarowanie 300 mieszkań rotacyjnych 
dla osób najbardziej potrzebujących.

Sformułowano zalecenia dla Urzędu 
Dzielnicowego w Nowej Hucie, który to 
powinien określić ilość lokali mieszkanio
wych i użytkowych (nadających się do 
adaptacji), wykorzystywanych przez oso
by nieprzystosowane społecznie oraz pu
stostanów formalnych i nieformalnych, a 
także koncepcje odzyskania ich i zago
spodarowania.

Myślę, że na poniedziałkowym posiedze
niu władz UD padną konkretne propozy
cje oraz konkretne odpowiedzi na pyta
nie: ile mieszkań i w jakim czasie uda się 
odzyskać? (mr)

REHEKSJE 
HYMTHSUE

(Dokończenie ze str. >) 
wszystko zawalili). Gdy jednak wycho
dzimy z domu, stajemy za ladą, siadamy 
za biurkiem stajemy się sami cząstką 
owych ich. Jak wielka sprzeczność na
rosła między naszym krytycyzmem, na
szymi żądaniami sprawiedliwości, prawe* 
rządności i równości społecznej, a prak
tyką, w której czynnie, więc akceptują- 
co, uczestniczymy. W tej praktyce hyle- 
jakość, kumoterstwo, lawiranctwo itp., 
a choćby wyrozumiałość dla towarzyszv 
pracy o takich postawaeb, maja swoją 
cenę„

By nie posądzono mnie o demagogię 
oświadczam: jak większość Polaków 
wiem doskouale, że nasze dzisiejsze tres
ki nie obciążają przede wszystkim szare
go obywatela. Decydujące znaczenie mia
ły błędy systemowe, wypaczenia socja
listycznych ideałów itd, a źródeł icb 
trzeba szukać w najwyższych piętrach 
władzy.

Nie bądźmy jednak naiwni. Najlepsze 
decyzje, najwspanialsze przemówienia 
i uchwały nie zmienią naszej ciężkiej 
sytuacji. Dopoki nie łechcemy się zmie
nić sarni, by tę sytuację móc zmienić,

REDAKTOR

PANACEUM 
na wszystko?

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Gra toczy się dalej. Od pisma, do pi
sma, a nuż ktoś sam się przyzna?

W osiedlach Strusia i Kalinowym o- 
siem lat temu tytułem eksperymentu 
wprowadzono ogrzewanie płytowe i in
dukowane. Straty sięgają 15 min zło
tych. Prawie 100 proc, mieszkań w cza
sie zimy było niedogrzanych i nieogrza- 
nych. Codziennie we wszystkich „zain
teresowanych” instytucjach było 50—60 
interwencji. Gustaw Lembas i Stani
sław Piskorz, jako działacze Samorząou 
Mieszkańców rezygnując z nieudolnej 
(czytaj: żadnej) pomocy administracji 
dzielnicy dotarli do dokumentu doty
czącego eksperymentalnego typu ogrze
wania. Już jako działacze Obywatel
skiego Komitetu Porozumienia Społecz
nego „szantażowali” władze dzielnicy; 
problem musi być rozwiązany. Zorgani
zowali spotkanie z z-cą naczelnika UD 
i dyrektorami przedsiębiorstw. Znaleźli 
się więc wykonawcy, materiał i pienią
dze z funduszu państwowego (a nie z 
kieszeni lokatorów bo taka była pierw
sza wersja) ną przeprowadzenie zmian 
w systemie ogrzewania. 15 września do 
bloku nr 14 w os. Strusia ma wkroczy« 
pierwsza ekipa remontowa.

A przykładów oa paraliżowanie 
(dłuższe lub krótsze) inicjatyw społecz
nych przez władze dzielnicy można by 
podać jeszcze wiele. Jednak nie kon
krety są w tej chwili najważniejsze. 
Nasuwają się bowiem py tanią o głęb
szej treści: czy władza, administracja 
chce współpracować z OKON-em, 
OKPS-em, czy istnieje zapotrzebowanie 
na taką działalność, czy ludzie ci nie 
zrażą się żółwim tempem pracy kompe
tentnych instytucji, na jak długo star
czy ton zapału i chęci na podpowiada
nie w jak najprostszy sposób można 
dany problem rozwiązać?

Jak na razie są optymistami. W 
książkach meldunkowych wykrywają 
luki, przeprowadzają wywiady środowi
skowe dla instytucji zajmujących się 
rozdziałem darów z zagranicy, szukają 
pustostanów (najchętniej zmieniliby 
prawo lokalowe), obliczają o iie 
zmniejszyłyby się koszty pomocy pod
opiecznym PKPS, PCK, gdyby wybudo
wano Dom Spokojnej Starości, radzą 
kadrze nauczycielskiej jak należy wy
chowywać młodzież i rodziców.

Ogrom spraw. Od szczegółowych do 
ogólnych. Czy poradzą sobie z tak wie
loma zagadnieniami, jakie zawarli w 
deklaracji ideowo-programowej? Czy 
nie pogubią się w problemach dnia co
dziennego?

Na te pytania sami muszą znaleźć 
odpowiedź, lecz nie w słowach i dekla
racjach. ale w realizacji konkretnych 
zadań.

A ja mam jedną wyłącznie uwagę — 
czy OKOŃ, OKPS może być panaceum 
na wszystko? (mr)
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(Dalwy ciąg te itr. U
na kosztach produkcji, gospodarowaniu 
potencjałem ludzkim oraz finansami, 
jakie znalazły się w ręku kierownictw.

— Moje szczegółowe wrażenie z tych 
zebrań? W Kombinacie jest z wdraża- 
iem reformy różnie. Są zakłady, 

w których widać inicjatywę i samo
dzielność kierownictw, są jednak i ta
icie, w których do inicjatywy trzeba 
judzi dopiero pobudzać i zachęcać. 
'Dobre, moim zdaniem, zebrania, napa
wające optymizmem jeżeli chodzi o lo
sy reformy, odbyły się w Zakładzie 
Materiałów Ogniotrwałych, Zakładzie 
Stalowniczym, Zakładzie Wielkopieco
wym i Zakładzie Koksochemicznym. 
Mimo dużych trudności z obsadami 
w jednostkach tych sporo już zrobio
no, Przekonaliśmy się. że kierownict
wa czują tu sprawy reformy i po pros
tu zaczynają wierzyć w powodzenie te
go wielkiego przedsięwzięcia,

•Tak zatem korzystają poszczególne 
kierownictwa z uprawnień nadanym 
im przez zwiększenie samodzielności?

— Nie wszędzie z samodzielnością 
jest jeszcze dobrze. Wynika to chociaż
by z faktu, że niektóre zakłady nie 
zdążyły do tej pory okrzepnąć organi
zacyjnie gdyż zostały powołane dopie
ro niedawno. Oprócz reformy absorbu
ją je jeszcze ciągle mocno sprawy orga
nizacyjne. Bez przerwy borykają się 
one z brakiem obsad, co bardzo poważ
nie utrudnia ich pracę i hamuje pro
dukcję.

Uważam, że w dziedzinie korzystania 
z uprawnień można było pójść znacz
nie dalej niż to zrobiono. Nikt np. ni
komu nie zabrania robienia niektórych 
remontów we własnym zakresie za
miast przepłacać wykonanie tych u- 
słu’ obcym przedsiębiorstwom. Nikt 
nie zabrania dostosowywać place w za
kładzie do aktualnej sytuacji zatrud
nieniowej. Mówi się o różnicowaniu 
premii, a ciągle są z tym duże kłopoty, 
nikt bowiem nie chce otwarcie komu# 
powiedzieć, że źle pracuje i jego za
robek powinien być niższy od zarobku 
kolegi na identycznym stanowisku, 
ale przykładającego się do pracy.

O reformie, a ściślej jej wprowadze
niu w życie mówi się na oeół — okre
ślając delikatnie — ile. Zarzuca się, 
iż niczego nie zmienia, niczego nie za
łatwia. Są' to tzw. giosy oddolne z bez
pośrednich stanowisk pracy. Skąd się 
to b’erze? Reforma na szczeblu Zarzą
du Kombinatu wygląda dobrze...

— Tak. to prawda. O reformie mówi 
się w wielu przypadkach po prostu źle 
gdyż nie dotarły jeszcze jej zasady 
w pełni na wszystkie stanowiska robo
cze. Zdaję sobie doskonale sprawę 
z tego, że obecna sytuacja cenowa, tak 
w sektorze uspołecznionym jak i pry
watnym. nie jest dobra. W związku 
z tym pojęcie reformy jest odbierane 
wyłącznie jakźo przedsięwzięcie ceno- 
w e.

Duże nadzieje załoga Kombinatu 

wiąze ł nowym taryfikatorem. *le 
przecież nie oznacza on automatycznie 
podwyżek płac. Ma je tylko umożli
wić! Taryfikator stwarza możliwości 
zmiany i przekwalifikowania stano
wisk pracy do takiej grupy, która by 
odzwierciedlała wkład pracy oraz o- 
siągnięte wyniki. Pieniądze trzeba jed
nak samemu wygospodarować, nikt 
ich nam nie da.

— Zdaję sobie również sprawę z te
go. że w wielu zakładach pracy woje
wództwa miejskiego krakowskiego sy
tuacja płacowa jest lepsza »iż u nas. 
Stąd właśnie się bierze tak ozęsto pod
noszona nieatrakcyjność zawodu hutni
ka. jak również brak napływu do hu
ty nowej kadry. My jako kierownict
wo polityczne Kombinatu, a to samo 

SZANSA 
nie wszędzie 
wykorzystana

myśli kierownictwo gospodarcze. dobrze 
wiemy, że w najbliższym czasie płace w 
naszym Kombinacie muszą ulec pod
wyżce. Jak wynika- z pięciomiesięcz
nych wyników wdrażania reformy 
możliwość wygospodarowania podwy
żek płac jest zupełnie realna. Jeden 
warunek:. wyniki produkcyjne i eko
nomiczne muszą w dalszym ciągu u- 
legać poprawie.

Jakie wnioski czy zalecenia powta
rzały się w czasie Spotkań z kierow
nictwami zakładów?

— Najczęściej kierownictwa poszcze
gólnych zakładów akcentowały . brak 
obsad, a przede wszystkim w takich 
zakładach jak: ZK. ZH i ZS. Duże by
ły również narzekaiĄ na zbyt wygó
rowane ceny na usługi remontowe 
świadczone hucie, przy ich jednocześ
nie niskiej jakości. Postulowano zlik
widowanie taw. godzin kalkulowanych 
w HPR i przejęcie w maksymalnym 
zakresie drobnych remontów przez 
służby własne w zakładach i wydzia 

lach. Godzina kalkulowana w HPR 
kształtuje się w granicach 460 złotych 
podczas gdy pracownik własnych służb 
technicznych w hucie może otrzymać 
niewiele ponad 200 złotych za godzi
nę. Dużo mówiono również o braku 
odzieży ochronnej, butów, środków 
czystości.

Rola instancji partyjnej jest bardzo 
anaczna. Jak aa He działań kierow
nictw gospodarczych zaznacza się ich 
funkcja?

- Udział w zebraniach brali zaw
sze przedstawiciele organizacji partyj
nej, młodzieżowej, komisji konsulta
cyjnej i komisji socjalnej. Nie zaw
sze i nie we wszystkich zakładach wi
dać było troskę taw. czynnika społęęz- 

nogo o faktyczne wyniki reformy. Nie 
wszędzie oczywiście tak jest, są rów
nież zakłady, w których organizacje 
partyjne bardzo interesują się reformą, 
ale dziś bym ich jeszcze nie wymie
niał gdyż jest to dopiero pierwsza o- 
cena. Po niej pójdą dalsze, będziemy 
mieć okazję szczegółowego ustosunko
wania się do tej sprawy.

Dużo już zostało zrobione, a prze
cież zawsze najtrudniejszy jest po
czątek. Co dalej? Jakie są najważniej
sze zadania, które muszą być teraz 
podjęte?

— UtVażam. że zadania jakie stoją 
przed komitetami zakładowymi i or
ganizacjami społecznymi są całkiem 
oczywiste. Musimy wzmóc aktywność 
w podejmowaniu problemów reformy. 
Szczegółowo naświetlać. osiągnięcia 
i przede wszystkim — kłopoty, trud
ności Działać należy, to bardzo waż
ne kompleksowo, nie od siebie nie roz
dzielając.

Podstawowym zadaniem jest również 
włączenie się do opracowywania no
wego taryfikatora płac, aby w pełni 
odpowiadał on rzeczywistym potrze
bom zakładu. Słowem, nasze organiza
cje partyjne musza żyć sprawami re
formy na co dzień pamiętając, że nie 
ma nic pilniejszego 1 ważniejszego. P.e- 
formę wprowadzamy w niezwykle 
trudnej sytuacji gospodarczej kraju, 
fakt ten narzuca zarówno wielkie attir 
góry jak i dużą odpowiedzialność

Rozmawiali:

ANDRZEJ BARSZCZ 
JERZY DANEK

(Dalszy ciąg ze str. 1»
Szpalty „łamie" w kolumny długolet

ni metrampaż, choć wiekiem jeszcze 
młody Mieczysław Bąk. którego na
zwać można „techniczną duszą" ga
zety. Składa mnóstwo tytułów, dobie
rając możliwie najładniejszy krój 
czcionek. Do niego należy także „wy
rabianie" korekty szpaltowej oraz tzw. 
rewizji i superrewizji, czyli elimino
wanie błędów aż do skutku, przewa
żnie do późnego wieczora we czwartek.

W międzyczasie w dziale chemigra-

Po korekcie trzeba odbić kolumny. 
Korektorki sprawdzają je ze szpalta
mi a dyżurny redaktor jeszcze raz 
przeczyta. Przy maszynie — odbijacz 
Andrzej Lasek.

Dzięki nim powstaje „Głos”
fU na piątym piętrze trwa obróbka ze
słanych zdjęć i rysunków, czyli wyko
nywanie klisz. Jest to praca skompli
kowana, wymagająca również spra
wnych rąk fachowców, takich, jakimi 
są Józef Michalak. Jerzy Jurowicz czy 
Zbigniew Swiderski Od nich to głów
nie zależy, czy zainteresowani pozna
ją się na zdjęciach w gazecie, czy też 
chwycą się za głowę, gdy piękne zdję
cie zamieni się w czarną plamę. Ta • 
druga ewentualność zdarza się jednak 
niezmiernie rzadko!

O drukarzach można pisać w nie
skończoność. Aby jednak nie nużyć 
Czytelników, wspomnę jeszcze o kilku 
ludziach, z którymi każdego tygodnia 
pracujemy. Wiele mamy do zawdzię
czenia kierownikom zmian w zecerni 
— Bronisławowi Gawlikowi, Andrze
jowi Kilimie, Tadeuszowi Piętce i An
drzejowi Soji. Nieraz na nas psioczą, 
złorzeczą nam okrutnie, zawsze jednak 
jest to podyktowane życzliwością i tro
ską o ostateczny kształt gazety i ter
minowe jej wydrukowanie.

A drukują „Głos” przeważnie wy
trawni maszyniści — starszy Marian 
Ferlag i młodszy — Stanisław Zeni- 
broń. Ciężka to praca. Pot spływa stru
mieniami, zanim „wyszpachlują” kolu
mny, doprowadzą je do czystości wy
maganej przed ostatecznym urucho
mieniem maszyny rotacyjnej. A trzeba 
tu dodać, że stoją nad nimi jak kaci 
nasi redaktorzy i nudzą, nudzą w nie

skończoność. Jeszcze to, jeszcze tamto, 
a to dodać farby bo kolor za blady, a 
to odwrócić kliszę albo przekleić ją w 
inne miejsce, a to usunąć maleńkie 
zanieczyszczenie, które zaciemnia druk. 
Maszyniści są na ogół cierpliwi i po
słusznie wypełniają nasze życzenia, jest 
to zresztą również sprawa dumy mi
strza drukarskiego zawodu, którego

Jerzy Jurowicz, pracownik ehemi- 
grafii, pracuje w Drukarni Prasowej 
juz 48 lat! Ciekawostką, którą może 
nie wszyscy znają, jest fakt, że Juro
wicz byl kiedyś świetnym bramkarzem 
w „Wiśle". Niemniej świetnie radzi so
bie z obróbką prasowych klisz. 

fachowość i dobre imię nie może być 
narażone na szwank.

Tacy są nasi drukarze. Ludzie mo
zolnej pracy, o których tak rzadko się 
wspomina. Za ten wysiłek i nie szczę
dzenie godzin pracy, całej braci dru
karskiej należą się słowa najwyższego 
uznania i serdecznych podziękowań!

DANUTA RYBARCZYK

Maszyniści — Marian Ferlag i Sta
nisław Zembroft oglądają nowy numer 
„Głosu”. Jeszcze trzeba podczyścić, 
podkleić płyty, podkręcić maszynę 
i wnet cały nakład opuści rotację. Za 
kilka godzin trafi do rąk czytelników.

Zdjęcia: ST. GAWLIŃSKI
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W 25-lecte „Głosu Nowej Huty1’

Spotkanie z przyjaciółmi
Skromną uroczystość z okazji 25-ie- 

cia ukazywania się pisma Huty im. 
Lenina pod tytułem „Głos Nowej 

Huty" zaszczycili swą obecnością przy
jaciele naszej gazety. Obecni byli: sek
retarz KK PZPR Franciszek Dąbrow
ski, z-ca kier. Wydziału Pracy Ideowo- 
Wychowawczej Waldemar Kania, sek
retarz KF Mieczysław Bruzda, sekre
tarz KD PZPR Aleksander Błażejowski, 
dyrektorzy Kombinatu z dr Eugeniu
szem Pustówką, z-ca naczelnika Nowej 
Huty Julian Nowak, redaktorzy naczel
ni „Głosu”, współpracownicy, korespon
denci robotniczy, działacze organizacji, 
których problemy podejmujemy na na
szych łamach. ■

Szczególną radość sprawili nam swą 
wizytą nasi przyjaciele z bratniej za- 
kładówki z Czechosłowacji — „Trzy- 
nieckiego Hutnika”: Józef Bardoń,

Zebranych powitał sekretarz KF PZPR — Mieczysław Bruzda.

Dzień był upalny i nawet wieczór 
nie przyniósł oczekiwanej ulgi. W 
pocie czoła trudzili się przy roz

grzanych bateriach koksownicy. Nie 
spuszczali oka z drzwi martenów sta- 
lownicy: za nimi wrzała oślepiająca 
lawa metalu. W rozpalonych słońcem 
kabinach lokomotyw także trudno było 
złapać oddech.

Ot, cholerna kanikuła. Wróg nr 1 
hutników...

Przez myśl chyba nie przeszło Ewie 
Aziewicz, liczącej zaledwie 24 lata ży
cia nastawniczej Transportu Kolejo
wego huty, że w taki upalny i znojny 
dzień 16 lipca napotka zaczajoną na 
torach śmierć. Minęła właśnie godzi
na 22: we wszystkich zakładach i wy- 
działach rozpoczynała się nocna zmia- 

Pani Ewa nie zdążyła dojść na swo
je stanowisko pracy, do nastawni ko
lejowej ZD-1 położonej bardzo dale
ko, aż w rejonie Wydziału Przerobu 
Żużla.

Miała tylko 24 lata i właściwie całe 
tycie przed sobą. W hucie przepraco
wała zaledwie cztery lata. Dziecko od
wiozła do matki, do Żywca. Tego fa
talnego dnia szła w dżinsowej sukien
ce przepasanej płóciennym paskiem 
zmiażdżonym później przez koła loko
motywy j z wgniecionymi do tkaniny 
ogniwkami łańcuszka.

Co tam się rozegrało na tuiouu, 
doszło do tragicznej śmierci młodej 
kobiety, tego nie wie nikt. Nikogo bo
wiem nie było przy zdarzeniu, a jeżeli 
ktoś był, co jest więcej niż prawdopo
dobne, zrobił wszystko, aby zniknąć z 
pola widzenia zabierając tajemnicę ze 
sobą.

Wiadomo na pewno, że denatka po
jechała do pracy autobusem wysiada
jąc na ostatnim przystanku linii wiel
kopiecowej. W wozie rozmawiała z ja
kąś panią, która poszła później w zu
pełnie innym niż ona kierunku. Do na
stawni było daleko, trzeba było przejść 
obok punktu wyposażania lokomotyw 
i następnie koło nowej remizy kadzi 
Wydziału Wielkie Piece. Z miejsca, do 
którego doszła widać już było miejsce 
jej pracy — nastawnię. Urządzeń jej 

Alojzy Knoblich, Emil Górniak, z któ
rymi po prawie dwuletniej przerwie 
odnowiliśmy bezpośrednie kontakty.

Otrzymaliśmy wiele życzeń, dyplo
mów i uroczystych adresów. Za wielo
letni dorobek dziennikarski Danutę Ry- 
barczyk udekorowano Złotym Krzyżem 
Zasługi a Srebrny Krzyż Zasługi przy
znano Henryce Rosiek. Odznaką Budow
niczego Nowej Huty wyróżniono Ma
riana Oleksego, odchodzącego na 
wcześniejszą emeryturę b. naczelnego 
„GNH” i Jana Chomę kier, ośrodka in
formacji. Jerzy Danek otrzymał Sre
brne Odznaczenie im. Janka Krasickie
go a Kazimierze Gryboś, Danucie Ry- 
barczyk i Marianowi Oleksemu nadano 
złote odznaki Zasłużonego dla Kombi
natu Huta im. Lenina.

Jubileuszowe spotkanie nie miało 
jednak na celu fetowania kolejnej 

nigdy już jednak nie włączyła do ru
chu.

Śmierć poniosła na torach kolejo
wych, na wiadukcie. Koła obcięły jej 
głowę — widok jaki ujrzała obsługa 
innej lokomotywy jadącej sąsiednim 
torem w tym samym kierunku, musiał 
być makabryczny, szokujący. Wyobra
żają sobie co przeżyli ci ludzie widząc 
ze swej kabiny ciało młodej kobiety 
na torach i odrzuconą daleko głowę.

Śmierć 
przyszła

po dwudziestej 
drugiej...

Na miejscu wypadku zjawił się na
tychmiast prokurator, podjęte zosta
ło dochodzenie, które mam nadzieję 
w pełni wyświetli tajemnicę śmierci 
Ewy Aziewicz.

Czy był to tylko wypadek, czy może 
miało miejsce zabójstwo lub z własnej 
woli rozstanie się z życiem niosącym 
tyle stresów, rozczarowań, nerwowych 
załamań? Wierzę, że się o tym wkrót
ce dowiemy. Dla wyjaśnienia tajemni
cy konieczna jest szybka oraz maksy
malnie życzliwa pomoc ze strony każ
dego kto coś wtedy słyszał, widział 
lub coś wie o tej sprawie. Wszelkie 
informacje i wskazówki mogą okazać 
się niesłychanie cenne dla wyjaśnienia 
tej zagadkowej śmierci na torach.

Ktoś — już wiadomo — słyszał fra
gmenty głośnej, wzburzonej rozmowy, 

rocznicy. Przede wszystkim szło o do
konanie oceny startu „Głosu Nowej 
Huty” po przerwie spowodowanej ogło
szeniem stanu wojennego i przedysku
towaniu programu pisma na dalsze 
miesiące. W roboczej części przedsta
wiono więc analizę pierwszych 10. nu
merów „GNH” w tym roku, dokonaną 
przez Ośrodek Badań Prasoznawczych, 
referował ją Adam Świta z OBP i plan 
przedsięwzięć publicystycznych, który 
omówił red. naczelny ..Głosu” Andrzej 
Barszcz.

Jeśli program proponowany przez 
„Głos” spotkał się w dyskusji z akcep
tacją, to ocena OBP wywołała pewne 
kontrowersje. Rzecz oczywiście nie w 
tym, czy nasze pismo jest dobre, czy
nie. Czy wszystkie publikacje były 
absolutnie udane a proporcje między 
podejmowanymi tematami wyważone 
należycie. Sądzę, że oczekiwano od 
naukowców z OBP odpowiedzi na py
tania: jaki był start gazety? jak „GNH” 
odpowiada na oczekiwania czytelnicze? 
jak spełnia nadzieje dysponentów po
litycznych? Wyraźnej odpowiedzi na 
nie jednak nie było. Może rozminęły 
się intencje? Może też inny jest model, 
do którego przyrównywano te pierwsze 
numery? „Głos Nowej Huty”, a jeszcze 
wcześniej jego poprzednik, „Budujemy 
Socjalizm”, ukształtował sobie przez 
lata formułę pisma zakładowo-dzielni- 
cowego. Podejmującego nie tylko spra
wy pracy hutników, ale i ich życia po
za Kombinatem. Wydaje się, że inną 
formułę preferowali naukowcy z OBP. 
Pewno dlatego przyzwyczajeni do 
swego pisma uczestnicy spotkania pole
mizowali z niektórymi tezami .wyrażo
nymi w ocenie. Rutynowe ekspertyzy 
naukowe mają jednak to do siebie,’ że 
nie mogą uwzględniać wszystkich sub
telności. To, co prezentują nabiera 
wówczas dopiero wartości, kiedy prak
tycy zechcą z nich skorzystać. ’ My — 
zarówno jako redakcja, jak i pojedyn
czy dziennikarze, wpływający na ca
łościowy kształt gazety — z pracy 
OBP wyciągniemy wnioski.

Co jeszcze można powiedzieć o jubi- 
leusaowym spotkaniu pracowników, ko

czy kłótni, jaka odbyła się na krótko 
przed śmiercią z udziałem jakiegoś 
mężczyzny. W^omniani już przeze 
mnie kolejarze, ci, którzy z kabiny lo
komotywy pierwsi ujrzeli zwłoki ko
biety na torach, zapamiętali i to, że z 
nasypu szybko zaczął się oddalać, 
wręcz uciekać, mężczyzna, bez mary
narki, w koszuli z zawiniętymi ręka
wami. Znikną! wkrótce maszyniście i 
jego pomocnikowi z oczu. Zapewne ten 
człowiek najwięcej mógłby powiedzieć 
o tragedii, która rozegrała się na to
rach.

Rozumiecie więc Czytelnicy, że ka
żda informacja, każdy szczegół, może 
mieć niesłychanie ważne znaczenie. 
Jeżeli coś wiecie, dajcie niezwłocznie 
o tym znać Milicji i Prokuraturze w 
Nowej Hucie.

JERZY DANEK

Pejzaż w Kombinacie..

Dyrektor naczelny dr inż. Eugeniusz 
Pustówka dekoruje red. Mariana Olek
sego złotą odznaką „Zasłużonego dla 
Kombinatu HiL”.

Fot. S. GAWLIŃSKI

respondentów, współpracowników i in
nych osób związanych z „Głosem"? 
Przede wszystkim dało ono szansę na 
wymianę poglądów o programie i pra
cy „GNH”. Było też znakomitą okazją 
do odnowienia starych i zadzierzgnię
cia nowych przyjaźni. (now)

P.S. Wszystkich bliskich przyjaciół, 
do których nie dotarły na czas nasze 
zaproszenia — przepraszamy. Liczymy 
na to, że Wasza sympatia do „Głosu” 
nie osłabnie.

Miodzież, mundur 
i atrakcyjny zawód
W tej chwili wielu młodych lu

dzi ze świadectwem maturalnym w 
kieszeni nie za bardzo wie co z so
bą zrobić, jaki wybrać zawód. Tym, 
którzy z różnych powodów nie pod
jęli jeszcze ostatecznej decyzji co do 
swych dalszych losów chcielibyśmy 
zachęcić do nauki w szkołach woj
skowych, do wybrania ciekawego, 
męskiego zawodu oficera-specjali- 
sty.

Jest jeszcze możliwość złożc.iia 
podania gdyż ogłoszony został . o- 
d a t ko wy nabór do kilku, bardzo 
zresztą atrakcyjnych szkół wojsko
wych. Można ' więc ubiegać sta o 
wstąpienie do: Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Rakietowych i Ar
tylerii w Toruniu. WSO Wojsk I an- 
cernych w Poznaniu, WSO W jsk 
Chemicznych w Krakowie, WSO Ra
diotechnicznej w Jeleniej Gór. a i 
słynnej „Szkoły Orląt” — Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Lotnie.ych 
w Dęblinie — kierunek samoloty od
rzutowe.

Egzaminy do w.w. szkół od-ędą 
się w dniach 25—28 sierpnia br. U- 
waga: podania przyjmuje Wojskowa 
Komenda Uzupełnień Kraków-Nowa 
Huta, os. Zgody 16, pokój nr 1 5.

Absolwentów szkół średnich, mło
dzież, która myśli o studiach wyż
szych zachęcam do rozważenia pra
wy podjęcia nauki w szkołach woj
skowych i obrania drogi życ.owej 
oficera-specjalisty, wychowawc ■ żoł
nierzy. Ż szansy tej warto skorzy
stać! (jd)

______________________________ !
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Doniesienia na temat stanu zdrowia pracowników 
naszego Kombinatu brzmią ostatnio alarmistycz
nie. Roztacza się katastroficzny obraz sugerują

cy, że w HiL choruje niemal każdy, codziennie trzecia 
część załogi nie zgłasza się z tego powodu do pracy, 
a ci którzy przychodzą — też już ledwo zipią. Jak 
jest naprawdę? Zasięgnąłem języka u źródła — w 
opiekującym się hutnikami Przemysłowym ZOZ-ie nr 2.

Okazuje się, że rzeczywiście 
absencja chorobowa w hucie 
wzrasta, ale wcale w nie tak 
zastraszającym tempie. Jej 
wskaźnik (jest to procentowy 
stosunek dni nieprzepracowa- 
nych do ogólnej liczby dni ro
boczych w danym okresie cza
su) wyniósł w drugim kwarta
le 1982 r. 7,88 proc. W analo
gicznym okresie ubiegłego ro
ku sięgał natomiast 6.94 proc. 
Przekłamania biorą się zape
wne stąd, że kierownicy, mó
wiąc o przetrzebieniu załogi, 
do jednego worka wrzucają i 
choroby i urlopy macierzyń
skie i zwolnienia z powodu 
opieki nad dzieckiem (rzadko 
która matka nie wykorzystuje 
przysługujących jej z tego ty
tułu 60 dni wolnego rocznie).

Ciekawe są statystyczne da
ne dotyczące poszczególnych 
jednostek Kombinatu. Na 
„chorobowej” liście w pierw
szych 6 miesiącach 1982 r. 
prym dzierży Aglomerownia, 
wyprzedzając Walcownię Go
rącą Blach, Wielkie Piece. 
Zgniatacz. Slabing. Granulację 
Żużla. Transport Kolejowy. 
Ciekawe, że dopiero 8 miejsce 
w tej smutnej lidze zajmuje 
Koksownia.

— Jest wiele przesady w 
tym co się mówi o stanie zdro
wia pracowników ZK i pozio
mie opieki zdrowotnej w Ko
ksowni — powiedziano mi w 
dyrekcji ZOZ-u. — Tamtejsi 
lekarze są rozgoryczeni ostry
mi słowami krytyki, które.pa- 
dły to zamieszczonym w po
przednim wydaniu „Głosu" re
portażu „Wyprawa do piekła" 
Uważają, że niesłusznie zarzu
ca się im niesolidność w pra
cy i lekceważące traktowanie 
pacjentów. Są tam nasi najle
psi ludzie, pracujący zresztą 
też w trudnych warunkach, 
oddychający tym samym co 
koksownicy skażonym powie
trzem. a pozbawieni jakich
kolwiek ekstrapreferencyjnych 
dodatków finansowych.

Do lekarzy kierowane są 
także pretensje, że nie uznają 
za zawodowe chorób, na które 
często zapadają koksownicy. 
Zależy to jednak nie od hutni
czej służby zdrowia lecz od 
Głównego Inspektora Sanitar
nego. Konieczne jest przepro
wadzenie szczegółowych ba
dań. znalezienie związków 
przyczynowych między pracą 
a chorobą itd.

— Nie ma mowy o pylicy 
wśród koksowników. Używany 
tam węgiel nie zawiera prze-

cięż krzemionki powodującej 
to schorzenie. Zgadzamy się, 
że ich płuca są czarne, ale ta
kie same są też płuca palaczy 
tytoniu. Oczywiście wiemy, że 
środowisko pracy w ZK jest 
szczególnie patogenne. Dlate
go otaczamy koksowników du
ża troską. W 1981 r. przekaza
liśmy dla wszystkich hutni
ków 455 skierowań na pobyt w 
sanatoriach w ramach L-4. 
121 z nich otrzymali pracow
nicy ZK.

Nie zauważa się istotnego 
wzrostu zachorowań na cho
roby zawodowe (1980 r. — 35. 
1981 — 48). Ewentualne waha
nia spowodowane są przede 
wszystkim zmienną intensyw
nością i skutecznością badań.

zdrowiu. Gdzie szukać szansy 
na zahamowanie tego proce
su? Lekarze wytyczają dwa 
zasadnicze kierunki działań: 
poprawę środowiska pracy.

naprawdę cierpiących do przy
chodni walą tłumy cwania
ków. których jedyną przypa
dłością jest chorobliwy nawyk 
kombinowania. Pijaczków, po-

ZDROWY
choremu nie

Ostatnio specjalną uwagę 
zwracano na drogi oddechowe 
i zaraz znalazło to odzwier
ciedlenie w tabelce odnotowu
jącej ich przewlekłe nieżyty. 
Odwrotnie: zepsuł się duński 
aparat do badania słuchu i 
mniej na pewno wykryje się 
chorób ze słuchem związanych.

Na co najczęściej chorują 
hutnicy? Właśnie na schorze
nia górnych dróg oddecho
wych. układu krążenia, układu 
trawienia, choroby kości i na
rządów ruchu. Niebagatelną 
pozycję w statystyce zajmują 
wypadki i urazy odniesione 
poza pracą. W tym roku bar
dzo doskwiera grypa.

Lekarze przyczynę pogorsze
nia wskaźników absencji upa
trują też w akcji wcześniej
szych emerytur, związanej czę
sto ze staraniem o przyznanie 
grupy inwalidzkiej. I choć 
przepisy tego nie wymagają, 
głupio jakoś stanąć przed ko
misją nie mając na swym kon
cie przynajmniej miesięczne
go zwolnienia. Niektórzy wy
chodzą też z założenia, że od
poczynek „na chorobowym” 
należy się im z racji długiego 
stażu pracy.

Jak by jednak nie patrzeć 
coraz bardziej podupadamy na

techniczną modernizację Kom
binatu, zmniejszenie ilości 
emitowanych do atmosfery za
nieczyszczeń, walkę o pozba
wioną szkodliwych związków 
żywność. Drugi kierunek stra
tegiczny to profilaktyka. Trze
ba zmienić stosunek pracow
ników do badań okresowych. 
Traktuje się obecnie ten obo
wiązek jak dopust boży. Lu
dzie pragnęliby by lekarz 
przystawił im pieczątkę: zdol
ny do pracy „zaocznie”, bez 
tych wszystkich uciążliwych 
„ceregieli”. Szczególnie nie
chętnie do badań odnoszą się 
ludzie, którym ich niekorzy
stny wynik mógłby przeszko
dzić w wykonywaniu zawodu. 
Pewien kierowca z huty 
stwierdziwszy, że słabnie mu 
wzrok, przysłał na badania 
swego... syna.

Choroba: cierpienie 
czy biznes?

W Polsce opłaca się choro
wać. W przypadku pra
cowników płatnych go

dzinowo lub akordowo wyna
grodzenie za czas przebywa
nia na zwolnieniu może być 
wyższe od normalnego, otrzy
mywanego za prace! I ludzie 
to wykorzystują. Obok tych

wierzy
trzebujących pilnie wolnego 
bo właśnie dopadła ich „trzy- 
dniówka”, wyłudzaczy skom
lących o L-4 bo robota w po
lu, przy malowaniu mieszka
nia, przy samochodzie.

Jak zaradzić temu zjawisku? 
Nie ma się co łudzić, że wszy
stkich pseudo-chorych dema
skować będą lekarze. Medycy- 

•na to nie fizyka, nie dysponu
je urządzeniami -ozwalający- 
mi bezbłędnie, jednoznacznie 
stwierdzić czy stękającemu 
delikwentowi coś naprawdę 
dolega. Diagnoza w 90 proc, 
przypadków oparta jest na roz
mowie z pacjentem. Decyzja 
często zależy od zaufania do 
słów chorego.

— Najtrudniej udowodnić, 
że ktoś jest zdrowy — mówią 
lekarze — wymaga to zazwy
czaj długotrwałej obserwacji, 
także szpitalnej.

Precyzję oceny utrudnia 
przemęczenie. Medyk przyjmu
ją«; kilkadziesiąt osób dzien
nie traci ostrość spojrzenia i 
odporność psychiczną.

Nie doprowadzi do celu na
silanie kontroli. Trzeba by za
angażować setki odpowiednio 
wyposażonych 
ludzi, pewnie 
kontrolerom

(samochody!) 
później oddać 

nadkontrolerów

itd. Skuteczność działania ta
kich „lotnych brygad” byłaby 
nikła. Zawsze się można wy
tłumaczyć: „nie leżałem w 
łóżku bo musiałem wyjść do 
apteki”.

Można nie płacić za pierwsze 
3 dni zwolnienia. Ucierpią je
dnak na tym uczciwi i oszczę
dni. Kichając, kaszląc. krzy
wiąc się z bólu będą maszero
wać do pracy. A gdy się już 
zdecydują na wizytę w lekar
skim gabinecie będą się stara
li przebywać na chorobowym 
jak najdłużej by odbić sobie 
stratę.

Pewnym wyjściem byłoby 
takie ustalenie wysokości za
siłków, aby chory uzyskiwał 
co najwyżej 100 proc, 
przeciętnego wynagrodzenia. 
Ale i tak np. murarz, zarabia
jący teraz na prywatnej fusze
3,5 tys. zł dziennie, pójdzie na 
zwolnienie, nawet przy 10 proc, 
zasiłku.

Lekarze nie wierzą w istnie
nie panaceum. Nie wierzą też 
w całkowite rozwiązanie pro
blemu nadmiernej, nieuzasa
dnionej absencji chorobowej w 
państwie o modelu opiekuń
czym. Remedium można zna
leźć tylko w ekonomii. W No- 
wei Hucie w drugim kwartale 
1982 r. najwięcej chorowali 
pracownicy Budostalu-10, 
przedsiębiorstwa... usług so
cjalnych. Hutnicy byli na 4 
miejscu. Tabelę zamyka... Bu- 
dostal-2. Stamtąd jednak naj
łatwiej wyjechać do pracy za 
granicę. A tym, którzy często 
chorują trudno „załapać się 
na eksport”. Dobrym zdrowiem 
cieszą się też pracownicy HiL 
zatrudnieni w Algierii. Jak 
widać wszystkie cierpienia 
mijają z chwilą podpisania 
przynoszącego wysokie profi
ty kontraktu.

Chcemy mieć zdrowsze spo
łeczeństwo — płaćmy lepiej za 
pracę. Ale tvlko za pracę...

ADAM RYMONT

Reakcja — natychmiastowa. Gdy 
tylko ukazała się w „Głosie” no
tatka informująca o nowych u- 

staleniach (dokonanych zresztą w po
rozumieniu z Pracowniczym Zespołem 
ds. Rencistów i Emerytów HiL) w spra
wie zaopatrywania byłych pracowni
ków huty w ziemniaki na zimę, zjawi
ła się w redakcji pani DS — nazwisko 
i adres znane redakcji. Powzięte usta
lenia, krzywdzące jej zdaniem, mocno 
emerytów, uznała za niesłuszne. W po
zostawionym nam liście napisała tak: 

„Jestem emerytką huty. Przepraco
wałam 23 lata: na zasłużony odpoczy
nek przeszłam z dniem 1 marca 1077 
roku. Moja emerytura wynosi — wy
miar podstawowy 4.529 zł, rekompen
sata za pieczywo 160 zł, rekompensa
ta za inne podwyżki cen 1.350 zł. Ka
żeni — 6.039 zł. Na zakup przydziało
wego mięsa i wędlin wydaję 875 zł. 
opłaty za czynsz mieszkaniowy, ener
gię elektryczną i gaz, opłaty za radio, 
telewizor i telefon pochłaniają 716 zł. 
Razem moje stałe comiesięczne wy
datki podstawowe wynoszą 1.591 zł. 
Na wszystko inne pozostaje mi, jak 
wynika z rachunku, 4.448 zł, to jest 
niecałe 150 zł dziennie.

Za to mam wyżyć, kupić środki czy
stości, opłacić wszelkiego rodzaju na
prawy, kupić jedną gazetę dziennie i 
jeden lub dwa tygodniki (60 zł). Owo
ców ani pomidorów w tym roku jesz

cze nie kupiłam, gdyż po prostu nie 
stać mnie na to.

Jestem osobą samotną, nie mam dzie
ci. którym byłabym potrzebna przy 
prowadzeniu gospodarstwa domowego, 
a tym samym taniej mogłoby mnie ko
sztować moje własne utrzymanie. Nie 
mam też rodziny na wsi. gdzie za pa
sienie krów i pomoc w domu może za-

Czyżby hula 
była 

aż tak biedna?
robiłabym na 100 kg ziemniaków. A 
ponieważ sytuacja moja jest taka ja
ka jest, z tego co mi zostaje muszę od
liczyć jeszcze ponad 2.000 zł na zie
mniaki. Luka w budżecie domowym 
bardzo poważna!

Nie wiem kto nas reprezentuje w 
Pracowniczym Zespole ds. Emerytów i 
Rencistów, ale na pewno nie ma tutaj 

azłou > a znajdującego się w podo
bnym jak moje, położeniu.

Nie neguję, że są wśród emerytów i 
rencistów ludzie, którzy mają dochód 
jeszcze mniejszy ode mnie, ale czy to 
może być powodem do tego, abym i ja, 
która obecnie wegetuję, znalazła się w 
gronie ludzi cierpiących biedę? Czy 
naprawdę nie stać Kombinatu HiL na 
to. żeby podnieść granicę zarobku 
przypadającego na członka rodziny, 
podaną w notatce?

Czyżby nasza huta była aż tak bie
dna?

Zacytowałem ten list w całości bo
wiem poruszony w nim problem do
tyczy bez wątpienia szerokiego grona 
ludzi znajdujących się na krawędzi 
ubóstwa. Dla nich pomoc zakładu pra
cy w postaci ziemniaków na. zimę jest 
sprawa ogromnej wasi. Pomoc ta była 
zresztą zawsze do tej pory świadczona 
przez hutę, aż doszło do sytuacji, w 
której obdarzenie 9.000 podopiecznych 
ziemniakami na zimę przestało już' le
żeć w możliwościach finansowych huty. 
Trzeba było, na pewno nie bez żalu, 
szukać oszczędności. Ale sprawa, czy 
przyjęte kryterium wysokości dochodu 
przypadającego na członka rodziny 
jest sprawiedliwe, to już inna sprawa.

Oczekujemy wypowiedzenia się w tej 
sprawie Czytelników, a przede wszy
stkim tych osób, od których zależała 
odnośna decyzja. (jd)

ZADECYDOWANO W DYREKCJI
Każdy nowooddany do eksploatacji 

obiekt musi być odebrany komisyjnie 
pod względem technicznym jak i BHP. 
Czy zawsze tak jest?

Kierownictwo Walcowni Gorących 
Blach nie chciało przyjąć pompowni 
laminarnego chłodzenia, ze względu 
na spartaczoną robotę całego obiektu. 
Wykonawca i inwestor robili wszyst
ko, aby pozbyć się jak najszybciej 
niewygodnego dla siebie bubla. Nie 
zastanawiano się nad tym, czy pomie
szczenie pompowni jest należycie chro
nione przed hałasem.

Okna wstawione są pojedyncze i tak 
nieszczelne, że hałas wcale nie jest 
mniejszy w dyspozytorni niż w hali. 
Do dnia dzisiejszego nikt nie pomie
rzył jego natężenia. Bo po co? Tu nie 
przebywają urzędnicy ani dyrektorzy 
lecz robotnicy, o których zdrowie naj
mniej się dba.

Na temat pompowni odbyło się kil
ka nasiadówek w dyrekcji huty i tam- 
zmuszono kierownictwo Walcowni Go
rących Blach o włączenie do eksplo
atacji wymienionego obiektu. Do tej 
pory, a mnięly już trzy lata, obiekt 
nie jest odebrany a lodzie muszą u- 
rządzenia obsługiwać. Kogo więc trze
ba będzie skarżyć za stratę słuchu: 
dyrektora czy kierownika? Może ktoś 
na to odpowie? 3. BRZEZIŃSKI

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA 5



WAKACJE W MIEŚCIE

Powoli dobiegają pół letka. Zor
ganizowano je, wzorem lat ubie
głych, z myślą o dzieciach, które 

z różnych powodów nie mogą wyje
chać na świeże powieirj« Albo też 
wyjeżdżają, ale na miesiąc, a pozo
stały czas przyszłoby im spędzać na 
podwórku pod blokiem. Częstokroć — 
gdy rodzice pracują — be . niczyjej o- 
pieki.

Jak można ocenić dotychczasowy 
przebieg akcji „Lato w mieście 1982”? 
„Na podsumowanie jeszcze za wcześ
nie — mówi mgr Hchryka Tobola 
z Wydziału Oświaty i Wychowania. — 
Można natomiast powiedzieć, że pro
gram imprez jest . znacznie atrakcyj
niejszy niż dawniej. Nie trak wycho
wawców: nauczycieli i studentów. Za
kłady pracy udzielają pomocy w orga
nizowaniu różnych imprez. Bardzo 
chętnie wypożyczają tĄrrokarów na 
wycieczki”.

Skąd wiadomo było, ile dzieci pozo
stanie w mieście? Otóż informacji na 
ten temat dostarczyły szkoły podsta
wowe. Przeprowadziły one rozpozna
nie sytuacji w oparciu o rozmowy 
z podopiecznymi. Ustalono, ilościowo.

Jeszcze o koloniach

Jak to było w Świnoujściu?
W poprzednim numerze przeczytałam 

list kolonistki ze Świnoujścia. Z wieloma 
racjami się zgadzam, byłam na odprawie 
w hali „Hutnika” i muszę przyznać, ze 
trochę się zdenerwowałam perspektywą 
niesienia waliz przez małe dzieci. Mysie 
Jednak, że niektóre rze«y dziecięcym 
sposobem trochę wyolbrzymiono.

Minęły trzy tygodnie od tej odprawy, 
właśnie powrócił do Nowej Huty pierw
szy turnus. O wrażenia zapytałam jedną 
z wychowawczyń grupy kolonistek w 
szkole podstawowej nr 1 w Świnoujściu:

— Warunki sanitarne nńs były najgor
sze, przynajmniej w naszej szkole, 
mieliśmy ciepłą wodę i korzystaliśmy z 
pryszniców.

— Ponieważ brakowało sprzątają
cych, dzieci same dbały o porządek i 
czystość. Starsze pomagały młodszym

— Jedzenie dość urozmaicona, na 
podwieczorek na przyktad bywały 
owoce, ciasto a nawet cukierki.

-— Koloniści bardzo ciekawie wyko
rzystywali czas spędzony w tym mieście. 
Kiedy nie było pogody zwiedzaliśmy 
Świnoujście, byliśmy w muzeum ry
bołówstwa i te porcie.

— Starsze grupy pracowały społecz
nie w amfiteatrze, bo jak wiemy zale
cono, by młodzież przebywająca na 
wakacjach przepracowała w czynie 
społecznym 6 godzin, dzięki temu miała 
wolny wstęp na jeden seans filmowy. 
W ogóle w kinie byliśmy kilka razy, 
wyjeżdżaliśmy też statkiem w morze.

— Niezapomnianym był dzień kolo
nisty. Zaraz po apelu korowód przebie
rańców przeszedł, śpiewając, ulicami 
miasta. Wszyscy członkowie personelu 
w tym dniu zostali kolonistami, a prze
wodnicząca była kierowniczką. Pa po
łudniu zorganizowano dyskotekę z 
wieloma atrakcjami.

— Ciekawe były kominki, powitalny 
i pożegnalny, konkursy — plastyczny 
i piosenki kolonijnej, spartakiady 
sportowe, >no i dyskoteki dwie, trzy w 

kto wyjeżdża z rodzicami, kto — na 
kolonie, obozy, do krewnych itd. Jak 
wynika ze wspomnianych informacji, 
na przeszło 25 tysięcy dzieci w wieku 
podstawówkowym mieszkających w No
wej Hucie, cztery i pól tysiąca pozo- 
staje na miejscu.

Organizatorami „Lata w mieście 
1982” są: Wydział Oświaty i Wychowa
nia Urzędu Dzielnicowego Nowa Huta, 
Kombinat HiL, Klub Sportowy ..Hut
nik”, Komenda Hufca ZHP, spółdziel
nie mieszkaniowe „Hutnik” i „Czyży- 
ny”. Zarząd Dzielnicowy TPD oraz 
Zespół Ogrodów Jordanowskich.

Nie wszystkie z zaplanowanych im
prez doszły do skutku. I tak na przy
kład, z uwagi na brak odpowiedniej 
ilości chętnych, zamiast dwóch, pro
wadzony jest tylko jeden ośrodek 
półkolonijny Ten w Szkole Podstawo
wej nr 88 w osiedlu Szklane Domy 
zorganizowany przez Wydział Oświaty 
i Hutę im. Lenina, otacza opieką 30 
dzieci. Tę formę wypoczynku przewi
dziano na okres od 5 do 30 lipca oraz 
od 2 do 30 sierpnia. Za cenę 790 zł u- 
czestnicy mają zapewniony wypoczy
nek pod okiem wychowawców oraz 

tygodniu. Do atrakcji — ponieważ koń
czyły się mistrzostwa „Mundial-82” — 
należało oglądanie telewizji. Chodzi
liśmy na plażę i każdy wrócił do domu 
opalony.

Zanotowała:
M. WĘGIEL

Ol) REDAKCJI
Zamieszczony w poprzednim wydaniu 

list kolonistki ze Świnoujścia trafił na 
łamy trochę przypadkowo. Już wstępna 
ocena powodów frustracji młodej damy 
(brudna biała bluzka po nocy w pociągu 
Kraków-Swinou iście!) powinna nas 
ostrzec, iż mamy do czynienia bądź z opi
sem nierzetelnym, bądź zbytnio egzalto
wanym. Niestety sekretariat redakcji nie 
wyciągnął z tych sygnałów stosownych 
wniosków.

Jak było w Świnoujściu w czasie 
pierwszego tegorocznego turnusu?

Część odpowiedzi na to pytanie dajc 
nam inna uczestniczka tej samej kolonii, 
której relację spisała wyżej M. Węgiel. 
Ogólnie, było tak jak być mogło w istnie
jących warunkach Ciepła woda była po 
20.00, menu wykrojone z przydziałowej 
racji miejscowych władz, wsparte zostało 
toną żywności przysłaną samochodem z 
Krakowa, opieka i nadzór — w normie.

Czytelników zaciekawić może jeszcze 
inna wiadomość na temat tego turnusu: 
380 kolonistów złożyło w depozycie u 
kierowniczki 300 tys. zł. kieszonkowego. 
Rekordzista dostał od rodziców na kolo
nię 2,5 tyst zł. Drodzy, coś chyba nie w 
porządku?

Za zbyt pochopne zamieszczenie listu 
z niesprawdzonymi wiadomościami 2e 
Świnoujścia przepraszamy zarówno Czy
telników, organizatorów jak i wycho
wawców.

W przyszłości obiecujemy nie ulegać 
urokowi epistolograficznej twórczości 
młodocianych korespondentek. Tematy 
kolonijne gościć będą natomiast do końca 
sezonu na łamach „GNU”, tyle że opra
cowane przez bardziej obiektywnych i 
rzetelnych autorów.

REDAKTOR 

trzy posiłki dziennie: śniadanie, obiad 
i podwieczorek.

Osobne półkolonie zostały zorganizo
wane przez Zarząd Dzielnicowy TPD 
dla dzieci specjalnej troski. Utworzo:io 
dwie dwudziestoosobowe grupy. Jedna 
stacjonuje w świetlicy osiedla Lotnisko 
Południe, zaś druga — w świetlicy o- 
siedla Stalowego. Tego typu półkolo
nie trwają od 10 lipca do 10 sierpnia.

Akcję wypoczynkową prowadzą tak
że Ogrody Jordanowskie. Planowano 
udostępnienie siedmiu ogrodów pod re
kreację zorganizowaną. Niestety, nie 
każdy z nich dysponuje BAZĄ, niez
będną w takim wypadku. Tak więc 
pozostały do dyspozycji te w osied
lach- Stalowym, Kolorowym. Jagielloń
skim, w Szkole Podstawowej nr 101 
Czynne są w godzinach od 9-tej do 18- 
tej. ODlata za tydzień pobytu w o- 
gródkach wynosi 100 złotych. Uczestni
cy stołują się w barze.

Oprócz gier i zabaw na miejscu, 
Zespól Ogrodów Jordanowskich urzą
dza wycieczki turystyczno.-krajoznaw- 
cze. Wycieczki prowadzone są przez 
studentów AWF w Krakowie (ich 
praktyki wakacyjne).

Urządzane są wycieczki jednodnio
we. Na każdą z nich, w zależności od 
ich atrakcyjności, przewidziano dwa 
lub trzy autokary. A oto ich program 
na Upiec i sierpień: cztery wycieczki 
do Zabierzowa, dwie do Łańcuta, czte
ry do Pieskowej Skały, cztery do O- 
grodu Zoologicznego, cztery do Puszczy 
Niepolomickiei. dwie do Zakopanego 
oraz trzy do -Dobczyc

Niektóre dzieci (nieraz wraz z ro
dzinami) korzystają z samych tylko 
wycieczek organizowanych przez Zes
pół Ogrodów Jordanowskich. Inne — 
z wycieczek i rekreacji na miejscu.

Część dzieci korzysta z BAZ małych, 
form wczasów, organizowanych przez 
Komendę Hufca ZHP, spółdzielnie 
..Hutnik” i „Czyżyny” oraz Zarząd 
Dzielnicowy TPD. Gry. zawody, kon
kursy, zjazdy rowerowe i mnóstwo in
nych imprez kulturalno-rozrywkowych 
— oto program zajęć prwadzonych pod 
opieką wychowawców codziennie 
(prócz niedziel) w godzinach od 8-mej 
do 16-tej.

Bazy ma’ych form wczasów miesz
czą się w następujących punktach 

dzielnicy: w Klubie M-3 w os. Kazi
mierzowskim. w świetlicy ' os. Kalino
wego, w Klubie „Centrum” w os. 
Kościuszkowskim, w świetlicy os. Dy

Ołowiowy farsz
Pęd do tworzenia dzikich działek nie 

maleje. Wszyscy niszą i mówią o szpet
nych płotach z drutu kolczastego, resztek 
powykrawanej blachy, czy nawet Krzy
wych żerdzi, o uszczuplaniu terenów re
kreacyjnych.

Najbardziej tragiczne jest jednak po
łożenie dzikich działek blisko ruchliwych 
traktów, a przecież minimum bezpieczeń
stwa d!a zdrowia stanowi odległość 80 m 
od drogi, po której jeżdżą samochody wy
dzielające przecież czterochlorek ołowiu.

Klasycznym przykładem bezmyślności 
są działki położone tuż przy stacji ben
zynowej w os. Strusia. Ich odległość od 
szosy wynosi zaledwie 3 m, a od drogi 
prowadzącej do odbioru benzyny — u,o 
m. Tu przecież bez przerwy poruszają się 
tankujące samochody, a stacja jest czyn
na całą dobę. Alarmujący to obraz, z któ
rego sobie wszyscy działkowcy powinni 
zdawać sprawę, bowiem posiadany przez 
nich ogródek ma być zbiornicą witamin, 
a nie trucizny, którą karmią dzieci. Dla 
maluchów ogródki z ołowiem stanowią 
poważne niebezpieczeństwo. Młody orga
nizm dziś jeszcze może nic odczuwać ob
jawów choroby, ale po pewnym czasie 
straty w zdrowiu będą nieodwracalne.

Wszyscy pamiętamy tragedię fluorozy 
w Skawinie i dlatego chcialbym by w po
wyższej sprawie wypowiedzieli się leka
rze, a w szczególności nasi doskonali spe
cjaliści z przemysłowej służby zdrowia, 
dla których szkodliwości różnych metali 
i innych pierwiastków na organizm ludz
ki nie mają tajemnic.

Jednocześnie podaję objawy lekkiego za
trucia czterochlorkiem ołowiu: podniece
nie. bóle głowy, bezsenność, lub koszmar

wizjonu 303, w świetlicy os. 2. Pułku 
Lotniczego, świetlicy os. Bohaterów 
Września, świetlicy os. Na LotnłKii 
oraz w Szkole Podstawowej nr 115 
(ZHP). Większość z nich zapewnia 
dzieciom drugie śniadanie.

Miejskie Domy Kultury urządzają 
również wiele bardzo atrakcyjnych za
jęć dla dzieci pozostawających w mieś
cie. Są to: MDK w os. Zgody. MDK 
w os. Tysiąclecia i MDK os. Na Wzgó
rzach Krzeslawickich. Gry, zabawy, 
konkursy, projekcje filmów, wyciecz
ki autokarowe — to wszystko codzien
nie w godzinach od 10-tej do 16-tej. 
Kombinat HiL umożliwił również ko
rzystanie z własnego Domu Kuitury. 
Wyświetlane są tu m. in. filmy dla 
dzieci z kolonii i półkolonii.

■
Ciekawą akcję prowadzi Miasteczko 

Komunikacyjne os. Na Skarpie. W każ
dy wtorek i czwartek w godzinach od 
15-tej do 18-tej chętni mogą zdawać 
egzamin na kartę rowerową. Każdego 
tygodnia kartę zdobywa 30 dzieci.

Klub sportowy „Hutnik” zaprasza 
do swych obiektów w godzinach od 
8-mej do 16-tej. W poniedziałki, środy 
i piątki dyżurują instruktorzy, których 
zadaniem jest między innymi przepro
wadzanie . zawodów sportowych.

■
Wstęp na baseny kąpielowe dla zor

ganizowanych grup dzieci kosztuje 
tylko 5 zl od osoby.

Jak widać, imprez wchodzących 
w skład programu „Lato w mieście 
1982” jest dużo. Liczba korzystających 
z przedstawionych wyżej propozycji 
jest płynna, zmieniająca się z każdym 
dniem. Oczywiście poza formami stały
mi. jak choćby półkolonie.

W sierpniu będą organizowane po
dobne imprezy. Wszystkich zaintereso
wanych odsyłamy do PUNKTU IN
FORMACYJNEGO Nieobozowej Akcji 
Letniej, mieszczącego się w MDK w 
os. Zgody 13. Telefon: 44-13-19.

Zainteresowani półkoloniami: należy 
pójść do szkoły dziecka, poprosić 
o kartę uczestnictwa i zapłacić 790 zł. 
Za tę cenę dziecko zyskuje opiekę, wy
żywienie i urozmaicony program za
baw. Szczególnie to ważne dla '.o- 
dziców pracujących.

ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

ne sny z majaczeniem, osłabienie pamię
ta i uwagi, utrudniona mowa, drżenie pal
ców, języka, powiek, chwiejny chód, znu
żenie, ślinotok, uczucie włosów w ustach, 
oddech wysiłkowy, bóle stawów, brak 
łaknienia, nudności, zwolnienie akcji ser
ce, spadek ciśnienia.

El GENIUSZ SYNOWIEC 
Reforma ber fachowców?

Dyskusja o reformie w Kombinacie to
czy się jak zresztą w całym kraju od 
dawna, najmniej jednak o niej wiedzą 
na dołach czyli w brygadach, tam, gdzie 
o niej wiedzieć powinni najwięcej. Naj
bardziej tym faktem zaniepokojeni są 
fachowcy — ślusarze, elektrycy, pomia- 
rowcy, konserwatorzy, remontowcy. Pół 
biedy jeżeli ci ludzie zatrudnieni są w 
wydziale podstawowym azyli produk
cyjnym. Pracownicy z wydziałów pomo
cniczych zarabiają niestety mniej niś 
bezpośrednio w produkcji, co jest krzy
wdzące.

Wyszkolenie pracownika technologi
cznego wymaga mniej wkładu pracy i 
pieniędzy niż wyszkolenie fachowca. 
Technolodzy mają przecież do dyspozy
cji cały sztab ludzi, którzy czuwają nad 
urządzeniami, na których pracują. Wła
śnie dzięki fachowcom wysłużone urzą
dzenia we wszystkich wydziałach Kom
binatu pracują, a jednak w reformie 
najwięcej uwagi poświęca się -— jeżeli 
chodzi o place — pracownikom techno
logicznym. Dzięki remontowcom i kon
serwatorom wydziały Kombinatu wy
konują plany produkcyjne.

■ Należy się dziwić dlaczego ani Dyrek
cja ani żadne czynniki do tych celów 
powołane wcale się tą sprawą nie inte
resują? Problem wraca na narady ro
bocze załóg różnych szczebli a ludzie w 
dalszym ciągu nie są przekonani czy ich 
w ogóle ktoś słyszy. Dokąd wreszcie w 
Kombinacie będziemy ludziom płacić za 
stanowiska a nie za faktyczną pracę?

W tej notatce zasygnalizowałem tyl
ko zagadnienie. Myślę, że w sprawie tej 
wypowiedzą się sami zainteresowani a 
„Głos” nie poskąpi swoich stron, gdyż 
problem jest ważny i na czasie Bo jak 
można wprowadzać reformę bez fa
chowców? JERZY MI«TASZEK
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nielada kłopocie zna
lazłem się, gdy Na
czelny zaproponował 

mi opisanie i zilustrowa
nie kilku moich przygód. 
Czy będq interesujqce dla 
czytelnika? Nie wiem. Wy
brałem trzy spośród wielu 
— według mnie — zaba
wne. — Oddajmy pierw
szeństwo Damie. Tym bar
dziej, że nie była to zwy
kła Dama, ale Królowa ko
smosu, majaca na swym 
koncie ileś tam świato
wych rekordów wysokości, 
szybkości, długości lotu i 
ilości okrqżeń naszego glo
bu - słowem sama Wa
lentyna Tiereszkowa — już 
wówczas Nikolajewna.

Odbywając triumfalne tour
nee po naszym globie, entu
zjastycznie i z sympatią wita
na — zawitała do kobiet na
szego Kombinatu. Po spotka
niu z kolektywem, w otoczeniu 
swej świty oraz dyrektora Ko-

wstecz, pstrykam drugie — 
znowu odskok do tyłu — obca
sem zaczepiając o wystającą 
płytę chodnikową, but zostaje 
na środku (jak dziś pamiętam, 
że z prawej nogi) a ja z roz
pędu i zachwiania robię jesz
cze kilka kroków wstecz. I w

łomyjskiego z jednej strony i 
ówczesnego sekretarza KF Wa
chowskiego z drugiej, w dro
dze do autokaru schodziła ze 
stopni wiodących z budynku 
„S”, zdecydowanym, szybkim 
krokiem. Kilka metrów od 
podnóża schodów w samym 
środku sta! jeden fotoreporter 
chcący zrobić efektowne zdję
cie całej grupy ..an face". By
łem nim JA.

Tiereszkowa i cały rozwija
jący się szereg zaczyna scho
dzić ze stopni. Pstrykam zdję
cie — szybkie trzy kroki

tym momencie rozlega się sal
wa śmiechu. Tłum, fotorepor
terzy (którzy w tej chwili za
pomnieli po co mają aparaty), 
Tiereszkowa i całe jej otocze
nie. Wyścig po but wygrałem. 
A od Tiereszkowej na zdjęciu 
zrobionym przeze mnie mam 
jej autograf z dedykacją...

Widoczny na zdjęciu pan z 
pokaźnymi rogami nad głową 
został tak, sfotografowany zu
pełnie przypadkowo. Miły 
sympatyczny i bezpośredni, 
choć bardzo ważna osoba. Nie 
zdradzę kto to i gdzie — nie

FOTOREPORTERA 
STANISŁAWA 

GAWLIŃSKIEGO

ma frajerów! — mimo, że zdję
cie wykonałem kilkanaście lat 
temu. Powiem tylko, że wte
dy specjalnym samochodem z 
kierowcą posłano mnie, żeby 
dla „Niego” zrobić pamiątko
we fotki w plenerze Morskie
go Oka...

To był początek żartów fo
tograficznych możliwych do 
zrobienia przy pomoc# odpo
wiedniego „kąta patrzenia’. 
Można fotografowaną osobę 
sfotografować gdz'ie się chce, 
zrobić fotkę z podtekstem, czy 
po prostu się zabawić.

Niebawem robiłem na zamó
wienie serwis zdjęciowy z 
bankietu zasłużonej skądinąd 
dla huty organizacji w sali 
myśliwskiej zamku w Piesko
wej Skale. Oprócz normal
nych stolików, przy których 
siedziano, jedzono i również 
na własny rachunek pito, pod 
główną ścianą stał stół prezy
dialny — a nad nim — ile ro
gów! Same najlepsze i najoka
zalsze jakie się udało zgroma
dzić! W czasie wznoszenia

czyny? No cóz, spróbujmy! Fa
jek miałem wystarczającą ilość 
(dobre firmy). Tytoń Amphora 
kosztował wtedy 50 zł (to by
ły czasy!). Z jednymi i drugi
mi w kieszeni — aparatem i 
fleszem poszedłem do ZDK na

Majakowskiego. Tam ładnych 
dziewczyn nigdy nie brakowa
ło. One zapaliły, ja sfotografo
wałem — zdjęcia wysłałem. 
Podpis informował: „BYĆ 
MOŻE w Nowej Hucie po
wstanie klub fajczarek. Kilka 
dziewcząt spróbowało jak faj
ka smakuje, robiąc sobie w 
kawiarni ZDK HiL fajczarską 
degustację”. Zdjęcia chwyciły, 
honorarium było dobre! Ale na 
trasie z Krakowa do Warsza
wy a później w pozostałe re
giony kraju przekręcono in
formację i wyszło, że w ZDK 
HiL powstał klub fajcza
rek. Zdjęcia obleciały całą 
Polskę — były pod nimi róż
ne komentarze. A ówczesny 
kierownik ZDK przed egzeku
tywą KF niemal przysięgał (na 
Boga!), że wcale takiego klu
bu nie zorganizował.

A swoją drogą dziewczyny 
palą fajki i dziś — mogę udo
wodnić zdjęciami...

Tekst i fot. S. GAWLIŃSKI
przez kogoś przy prezydialnym 
stole trzeciego toastu przypo
mniałem sobie TO zdjęcie...

Fotografie z imprezy wyku
piono co do jednej!

To zdjęcie nie jest najlepsze. 
Co przedstawia? Sezon był 
ogórkowy — nie bardzo wie
działem co posłać „do CAF”, z 
którym wtedy dość dobrze 
układała się moja współpra
ca. W jednej z polskich gazet 
przeczytałem informację ilu
strowaną zdjęciem, że we Wło- 
szecłr powstał klub fajczarek. 
Hm... Czyżby to było to? Czy 
nasze panie gorsze? A jeśli na 
dodatek będą to ładne dziew-

I REKREACJA«
Jak co roku uczestniczymy 

w Rajdzie-Przyjaźni 
„Szlakami Lenina”.

Ta impreza turystyczna ma stałe 
miejsce w kalendarzu i tradycyjnie 
bardzo wysoką rangę: myślę o Między
narodowym Turystycznym Rajdzie 
Przyjaźni .Szlakami Lenina”. Rajd ten 
odbędzie się już po raz 27, w dniach 
od 12 do 19 września. Meta jak zaw
sze w Zakopanem, a uroczyste spotka
nie turystów — w Poroninie, przy 
pomniku Włodzimierza Lenina.

Jeżeli chodzi o ekipę Kombinatu HiL 
liczyć ona będzie 120 osób biorących 
udział w trasach górskich 7 dniowych, 
4 i 3-dniowvch. Ponadto 65 osób bę
dzie uczestniczyć w rajdzie na trasach 
pieszych.

Zgłoszenia już się rozpoczęły. Przyj
muje je Biuro Oddziału PTTK Kom
binatu HiL. budynek „s” centrum ad
ministracyjnego. Pamiętajmy: termin 
zgłoszeń upływa z dniem 6 sierpnia!

Po Ziemi Nyskiej
i Kłodzkiej.

Komisja Turystyki Pieszej Oadziaiu 
PTTK HiL bardzo dużą wagę przy
kłada do krajoznawstwa. Dobiera pro
gram sw-rh afry uwzff.lcd- 

me w maksymalny sposób poznanie 
kraju, jego zabytków i kultury. Zapo
wiadana wycieczka w Roztocze i na 
Ziemię Lubelską musíala ze względów 
organizacyjnych ustąpić miejsca inne
mu regionowi kraju, bez wpływu jed
nak na atrakcyjność tego wyjazdu 
Wycieczka odbywa się ostatecznie na 
Ziemię Nyską i Kłodzką w terminie 
od 22 do 25 lipca.

Jej trasa wiedzie z Krakowa przez 
Olkusz, Gliwice. Kędzierzyn. Koźle, 

Jeśli ktoś nie lubi zbytnio oddalać się od domu, jeśli nie odpowiadają mu gór
skie szlaki, może odetchnąć w Nowej Hucie. Wystarczy wybrać się do Kantoro
wi'’. to przecież w naszej dzielnicy...

Głogówek. Prudnik, Nysę, Jezioro 
Otmuchowskie, Złoty Stok, Kłodzko 
(zwiedzanie twierdzy kłodzkiej i pod
ziemi miasta), Polanicę Zdrój, Duszni
ki. Kudowę. Błędne Skaiy. Wambie
rzyce, Radków, Słupiec. Bożków, Bar
do. Kamieniec Ząbkowicki, Paczków, 
Nysę, Głuchołazy. Prudnik, Sośnicowice. 
Mikołów, Tychy, Chełmek, Libiąż, Lisz
ki i Balice — z powrotem do Krakowa 
Długość tej trasy gigant — około 700 
kilometrów.

W programie jest zwiedzanie zabyt
ków architektury, przyrody i kultury 
materialnej. Noclegi biwakowe przy 
wykorzystaniu własnego sprzętu u- 
czestników.

Dużo wrażeń z tej ciekawej wy
cieczki!

Przejście trudnego 
taternickiego szlaku.

Dali znów o sobie wiać członkowi« 
sekcji wspinaczkowej Klubu Tatrzań
skiego Oddziału PTTK HiL Ja
nusz i Barbara Ratuszowie. Wyru
szyli na wysokogórski szlak w Ta
trach. M. in. weszli północno-wschod
nim filarem na Zadni Kościelec (droga 
określana w przewodnikach tatrzań
skich jako .bardzo trudna”) i prawym 
żebrem ną Skrajny Granat. Ukorono
waniem pobytu na Hali Gąsienicowej 
było wejście tzw. drogą Wrześniaków 
na Zamarłą Turnię (skala trudności o- 
kreślana jako „nadzwyczaj trudna”). 
Gratulujemy wyników tej wspinaczki 
i życzymy dalszych sukcesów!

Plener Klubu
Fotografii Krajoznawczej.

17 lipca rozpoczęły się zajęcia plene
rowe członków Klubu Fotografii Kra
joznawczej Oddziału PTTK HiL. Zaję
cia te odbywają się w Lipnicy Muro
wanej. Nie trzeba dodawać, że teren 
to dla amatorów pięknej fotografii — 
przedni. Trzaskają więc migawki ana- 
ratów. Wyniki pleneru będziemy ,n gli 
oglądać za kilka tygodni na specjal
nym pokazie kolorowych przeźroczy 
w Klubie Turysty.
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MŁODYCHI
WEDŁUG BALZACA istnieją na 

»wecie trzy ideały piękności:
■ Piękna kobieta w tańcu.
Pełnej krwi rumak na wolności.
Fregata pod żaglami.
4 lipca 1982 r. podniesiono banderę 

na nowym, polskim żaglowcu „Dar 
Młodzieży”, następcy słynnej Białej 
Fregaty.

Wróćmy jeszcze raz do narodzin 
..Daru Pomorza”. Zbudowano go w 
1909 r. w Hamburgu. Przez pierwszych 
5 lat swego żywota służyła fregata 
szkoleniu niemieckich kadetów. I woj
nę światową spędziła w basenie portu 
w Kilonii. Przy podziale wojennych 
odszkodowań przypadła Francji. Prze
kazano ją francuski“rr.„ baronowi z 
Nantes, który stracił swój luksusowy 
jacht podczas działań wojennych. Na 
cele reprezentacyjne późniejsza duma 
naszej floty nie bvła wówczas zbyt e- 
legancka, toteż 10 lat przeleżała fre
gata. zapomniana, niszczejąca, w Saint 
Nazaire.

Tymczasem w kra>ju przygotowywa
no się do obchodów 10 rocznicy nie- 
Dodległości państwa polskiego. Powsta
wały wojewódzkie komitety przygoto
wujące związane z tym świętem uro
czystości. 25 października 1928 r. w 
■"oruniu zebrali się członkowie takiego 
komitetu z rejonu Pomorza. Zapadła 
wówczas decyzja zakupu statku han
dlowego z napędem parowym „aby za
dokumentować przed całym światem, 
jak dalece ziemia pomorska jest z ca
ła Polską związana, i że nikt jej i ni- 
gdo odebrać nam nie zdoła”.

Fundusze na zakup statku gromadzi
ło całe społeczeństwo Pomorza. Na ten 

eel przeznaczano nawet dochód z kar
nawałowych balów!

Chciano kupić statek handlowy, ale 
ostatecznie zdecydowano się na naby
cie szkolnego żaglowca, który miał za
stąpić stary wysłużony bryg „Lwów”. 
Głównym orędownikiem tej idei był 
słynny marynarz, taternik, żeglarz i 
poeta generał Mariusz Zaruski. Roman 
Winiarz, konsul polski w Hawrze do
niósł, że w porcie w Saint Nazaire le
ży stary, niemiecki żaglowiec...

Niewiele brakowało, a stracilibyśmy 
naszą fregatę zanim dotarłaby ona na 
Bałtyk. Konieczne było bowiem doko
nanie remontu, który zlecono stoczni 
duńskiej. Żaglowiec kilkusetmilową 
drogę przebyć mógł tylko na holu 
Trasa wiodła przez niezwykle burzli

NASZA FREGATA
we, zwłaszcza zimą, morza. Nie chcia
no jednak odkładać podróży do wios
ny. Niecierpliwili się fundatorzy stat
ku, niecierpliwiło cale społeczeństwo, 
n:e tylko Pomorza. 26 grudnia 1929 r. 
„Pomorze” (taką nazwę nosiła pierwo
tnie fregata) wyruszyło w swój pierw
szy. po kilku latach postoju, rejs.

Wieje silny wiatr, który następnego 
dnia jeszcze bardziej tężeje. Pęka hoh 
Statek dryfuje w stronę skalistego 
brzegu. Przez długie godziny trwa cię
żka, uporczywa walka o podanie dru
giego holu. Nie jest to łatwe. Holen
derski holownik „Poolzee” trzykrotnie 
usiłuje bezskutecznie podejść do .Po
morza”. Hol udaje się wreszcie prze
rzucić przy pomocy kola ratunkowego. 
Niestety. W nocy pęka druga i ostatnia 
lina. A niebezpieczny brzeg coraz bli
żej. Jedyna nadzieja dla miotanej wi
chrem fregaty to kotwice. Nie można 
ich jednak rzucić na zbyt głębokiej 
wodzie, a skały są tuż, tuż. Wreszcie 
dowodzący statkiem kapitan Konstan
ty Maciejewicz wydaje rozkaz rzuce- 

n?a kotwic. Na szczęście obie trzyma 1ą 
mocno. Kilka dni spędziło „Pomorze” 
w szalejącym sztormie. 2 stycznia uda- 
je się odciąć łańcuchy kotwiczne i wy
ciągnąć fregatę spośród skal. Po po
dróży, w której nie brakowało kolej
nych dramatycznych momentów, sta
tek dotarł do Nakskov w Danii.

W Polsce tymczasem rozpoczęto nie
wybredną kampanię »kierowaną prze
ciw ludziom, którzy ocenili i kupili 
statek szkolny. Pisano m. in.: „Kupio
no nie statek, a grat bez masztów i ża
gli, który już w pierwszej podróży u- 
legł katastrofie (...). Ciekawe, ile pie
niędzy będzie to jeszcze kosztowało 
nasze społeczeństwo?".

Na szczęście złośliwe ataki prasy ple 
mogły powstrzymać prac przy przebu

dowie jednostki. Wreszcie na jej bur
cie zalśnił napis „Dar Pomorza”. Skąd 
ta zmiana? Uzupełnienie nazwy statku 
słowem „Dar”? Dokładnie nie wiado
mo. Być może pcmorzanie w ten spo
sób chcieli podkreślić swoją rolę w 
nabyciu statku, a może zadecydowała 
przesądność marynarzy: niedawno za
tonął niemiecki żaglowiec „Pommem”.

13 lipca 1930 „Dar Pomorza” stanął 
w pełnej gali banderowej przy gdyń
skim nabrzeżu. Jego matką chrzestną 
była Maria Janta-Połczyńska. a kulmi
nacyjnym punktem ceremonii podnie
sienie bandery ufudowanej ze składek 
kobiecych organizacji.

Biała Fregata przez wiele lat pływa
ła szkoląc na swym pokładzie całe po
kolenia adeptów morskiego rzemiosła. 
Nadszedł jednak kres i jej służby. 
Wtedy z inicjatywy gdańskiej młodzie
ży powstał pomysł budowy nowego ża
glowca — ..Daru Młodzieży”. W całym 
kraju zbierano na ten cel fundusze. 
Swoja ..cegiełkę” do’ożyli też członko
wie organizacji ZSMP w naszym Kom

binacie, przekazując na ten cel pół mi
liona złotych, uzyskanych w wyniku 
zbiórki złomu i z FASM-u. Kilka ty
sięcy zł ofiarowali też uczestnicy .je
siennych losowań atrakcyjnych towa
rów w Klubie Młodych. Obok reprodu
kujemy wizerunek medalu przyznane
go hucie w uznaniu zasług przy pudo- 
wie „Daru”. Takich medali wybito 
tylko 2000.

Do czego potrzebny jest nam szkol
ny żaglowiec w dobie supernowoczes
nych, skomputeryzowanych tankow
ców i kontenerowców? Do wątpiącycn 
w celowość budowy statku kieruję 
słowa M. Zaruskiego: „Marynarz, któ
ry nie przeszedł praktyki na żaglowym 
okręcie, nie jest marynarzem w całym 
tego słowa znaczeniu, nie jest maryna- 
rzem skończonym, zupełnym: brak mu 
najważniejszego pierwiastka — całko
witego zżycia się z morzem".

Kilka dni temu „Dar Młodzieży” ze 
145 osobową załogą złożoną ze studen
tów Wyższych Szkół Morskich w Gdy
ni i Szczecinie wyruszył pod dowódz
twem kpt. Żeglugi Wielkiej Tadeusza 
Olechnowicza do Anglii. Weźmie tam 
udział w wielkich regatach „Operacja 
Żagiel ’82”. Następcy Białej Fregaty 
życzymy pom ślnych wiatrów i stopy 
wody pod kilem.

ADAM RYMONT

Dyskusja na temat pasożytnictwa 
społecznego toczy się u nas nie od 
dzisiaj. Zwolennicy zwalczania tego 

zjawiska nawołują do podjęcia ostrych 
środków prawnych. Argumentują, że o- 
bowiązek pracy w znacznym stopniu o- 
graniczy poczynania spekulantów, którzy 
w obecnej sytuacji ekonomiczntj stanowią 
prawdziwy problem społeczny. Antagon“- 
ci tych opinii, dostrzegając wagę proble
mu. twierdzą, że ludzie zmuszeni do pra
cy będą ją wykonywali źle, a przepisy o 
charakterze antypasożytniczym wywoły
wać będą próby ich omijania. Stawiają 
zarzut, że zwalcza się w ten sposób sku
tek a nie przy szynę, co w efekcie spowo
duje powstanie nowego typu przestępczoś
ci. Obecnie przeważa jednak argumenta
cja, że dla kraju koszty utrzymania uchy
lę ,-ących się od pracy są zbyt wysokie.

Rozporządzeniem z dnia 30. XII 1981 r. 
Koda Ministrów wprowadziła powszech
ny obowiązek pracy dla mężczyzn w wie- 

d 19 do 40 lat. W praktyce działalność 
kontrolną w tej dziedzinie scedowano na 
terenowe organy administracji państwo
we/, Przy Wydziale Spraw Społeczno- 
Administracyjnych Urzędu Dzielnicowego 

w Nowej Hucie działa Komisja ds. osób 
uchylających się od pracy. W jej skład 
wchodzą przedstawiciele tego wydziału, 
KD MO, Prokuratury Rejonowej i Wy
działu Zatrudnienia Urzędu Miasta Krako
wa. W swych pracach komisja opiera się 
o dane i opinie opracowane przez orga
na prokuratorskie i milicję.

Niebieskie 
ptaki

Od ii do 13 marca br. przeprowadzono 
rejestrację osób uchylających się od pra
cy. Stwierdzono, że są to osoby młode, w 
większości przypadków o mizernych kwa
lifikacjach zawodowych. Z danych komi
sji za minione półrocze wynika, że dobro
wolnie po odbiór skierowań do pracy zgło
siło się 138 osób. Dalszych 250 zarejestro
wanych MO wzywała na kolejne posie
dzenia. Do 15 czerwca komisja rozpatrzy

ła sprawy 147 osób, z których 74 posia
dało zaświadczenia o aktualnym zatrud
nieniu, 47 otrzymało skierowania do za
kładów pracy a pozostałe zostały zobo
wiązane do zgłoszenia się w Wydziale Za
trudnienia Urzędu m. Krakowa. Lista o- 
sób, które nie zgłosiły się do zakładów 
pracy, zgodnie ze skierowaniami, przeka
zywana jest dzielnicowym, którzy wyjaś
niają przyczyny i w uzasadnionych przy
padkach kierują wnioski o ukaranie do 
kolegium ds. wykroczeń. Również zakła
dy pracy mogą kierować wnioski do ko
legium o ukaranie osób, które nie podję
ły pracy w wyznaczonym terminie lub w 
wypadkach porzucenia pracy.

W minionym półroczu kolegia rozpatrzy
ły 113 takich wniosków i w 56 przypad
kach zastosowano karę grzywny. Trudno 
mówić już w tej chwili o efektach pracy 
komisji, zbyt krótki jest bowiem okres 
jej działalności. Wnikliwie bada się każ
dą sprawę, a zdecydowanie surowsze kon
sekwencje wyciąga się w stosunku do 
tych, którzy uporczywie uchylają się od 
obowiązku podjęcia pracy. Nie mogą oni 
liczyć na ulgową taryfę.

JACEK PENKFRT

KINA
ŚWIT godz. 16.00 i 19.00 „Znachor" 

część I i II prod. polskiej, od 12 lał. 
następny program: „Zemsta po la
tach” prod. kanadyjskiej, od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 26 do 28 bm. 
godz. 15.00. 17.15 i 19.30 „Głosy” 
prod. polskiej, od 15 lat, w pozo
stałe dni mała sala nieczynna.

ŚWIATOWID godz. 15.45 „Asy 
przestworzy” prod angielskiej od 
12 lat. godz. 18.00’i 20.15 „Odraża
jący, brudni, źli” prod. włoskiej, od 
18 lat.

ŚWIATOWID mała sa!a — nie
czynna.

SFINKS od 22 do 25 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „Wciąż o miło
ści" pred. francuskiej, od 15 lat, od 
27 do 28 bm. godz. 15.30, 18.00 i 
20.15 „Przełomy Missuori” prod. 
USA, od 15 lat. od 29 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 ..Lawina”, prod. 
USA, od 15 lat.

TEATR LUDOWY nieczynny 
(przerwa urlopowa).

SOBOTA, program I 8.25 Program dnia. 
8 30 „Tydzień na działce”. 8.50 Żniwa 82. 
9.00 „Sobótka”. 10.30 Tylko dla kibiców. 
12.50 ..Galatea” film radź. 13.45 „Z dala od 
kraju”. 15.05 „Skarby gorących skał” — 
wyprawa do Australii. 15.50 „Zderzenia” 
— pr. publ. 16.20 Dziennik. 16.40 „Siedem 
anten”. 17.40 „Express Wiedeń — Buda
peszt” groteska krym. prod. węgierskiej.
18.30 Trybuna poselska. 19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik. 20.15 „Tamte lata, tamta 
dclina” (11). 21.05 Program reporterów. 
21.45 ..Transit” film baletowo-rozrywko- 
wy. 22.20 Dziennik. 22.40 Kino nocne — 
„Miodowy miesiąc” duński dramat obycz. 
Program II 14.00 Studio-2. 14.10 „Co to 
jest?” teleturniej dla dzieci. 14.30 „Kwar- 
tecik” film amim. 14.40 „Zatrzymane w ka
drze”. 15.10 „Lena na Brodway’u”. 15.40 
Motosprawy. 16.10 „Na morzu” (4), serial 
NRD. 17.20 „Działania i słowa” — teletur
niej. 17.45 „Boogie” — film węg. 18.00 „Le
cznicza moc grzybów”. 18.15 „Budka su
flera". 20.15 Teatr Telewizji „Miejsce re
ktorskie”. 21.30 Klub filmowy — ¿.Kie
szonkowiec” film fr.

NIEDZIELA, program I. 7.10, 7.30 TTR.
8.20 „Tydzień”. 9.00 Kino Teleferii. 10.10 
Antena. 10.30 Wielkie miasta świata — 
San Francisco. 11.30 Estrada folkloru. 12.00 
Dziennik i magazyn „Świat”. 12.45 Tele
wizyjny klub hodowców zwierząt. 13.15 
Bratysławska Lira 82. 14.00 W starym ki
nie „Czarna perła”. 15.20 Losowanie duże
go lotka. 15.35 Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. 16.00 „Jutro poniedziałek”

magazyn rodzinny. 16.35 „Wielka miłość 
Balzaka” (1), serial TP. 17.30 Kołobrzeg 82 
„Żołnierskie przygody Tomaszka Pogody”. 
18.50 Proste pytania. 19.00 „Pszczółka Ma
ja”. 19.30 Dziennik. 20.15 Film tv na świę
cie — „Nagich przyodziać” — film włoski. 
22.05 Sportowa niedziela, 22.35 „Portrety” 
rzecz o Edwardzie Szymańskim. Program 
II. 12.30 „Wyspa jak wulkan gorąca” pr. 
o Kubie. 13.00 „Militaria, obronność, nowo
czesność”. 13.30 Program lokalny. 14.00 W 
starym kinie „Czarna perła” (wersja dla 
niesłyszących). 15.20 Studio-2. 15.25 Filmy 
wesołe i krótkie. 15.40 Bractwo Żelaznej 
Szekli. 16.25 Kalejdoskop filmowy — Ki
no oko. 17.10 „Komisja’ — kabaret Olgi Li
pińskiej. 18.00 Recital chopinowski Elżbie
ty Stefańskiej-Łukowicz. 19.00 „Rockowi- 
sko” — muzyka młodej generacji. 20.15 Fi
nał mistrzostw świata na żużlu. 21.10 „Nie 
odwracaj się, to nie wrócisz” reportaż fil
mowy. 22.05 „Saga rodu Rius” (2);

PONIEDZIAŁEK, program I. 8.50 Żniwa 
82. 9.00 Teleferie. 15.55 NURT. 16.30 „Krąg” 
magazyn harcerzy. 17.00 Dziennik. 17.30 
„Janosik” (6) — „Worek talarów”. 18.15 
„Pejzaż nieznany” — film przyrod. 18.30 
Wieczorynka. 19.05 Echa stadionów. 19.30 
Dziennik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 
Teatr telewizji: Jan ’’.

21.20 „Świat i my”. 21.50 Dziennik. 22.15 
Melodia na dobranoc. Program II 17.30 
Program lokalny. 18.00 Temat tygodnia. 
18.15 Merkury z sentymentem — po roku 
(1). 19.00 Program lokalny. 20.00 Dobry 
wieczór — tu Interwizja. 21.30 Merkury z 
sentymentem — po roku (2).

WTOREK, program I. 8.50 Żniwa 82. 
9.00 Teleferie. 16.45 Kwadrans z Artelern. 
17.00 Dziennik. 17.30 „Interstudio” Repu
blika Estońska. 18.00 „Krzyżówka”. 18.10 
„Moje miejsce na ziemi”. 18.30 Wieczoryn
ka, 19.05 „Skarbiec”. 19.30 Dziennik. 20.15 
„Oaza” — film franc. 21.40 Rolnicze roz
mowy. 21.50 Dziennik. 22.10 Reforma po 
starcie. 22.40 Melodia na dobranoc. Pro
gram IŁ 17.30 Wakacyjne kino dwójki 
„Spóźnione uczucie” film rum. 19.00 Pro
gram lokalny. 20.00 Wtorek melomana. 
21.00 Wieczór filmowy — przegląd filmów 
Tadeusza Makarczyńskiego „Szlembark”.
21.20 Aktualności sprzed lat. 22.10 Film 
na dobranoc „Robinson”.

ŚRODA, program I. 8.50 Żniwa 82. 9 00
Teleferie. 10.00 Jak wprowadzać reformę 
gospodarczą. 16.10 NURT. 16.45 Losowanie 
lotka. 17.00 Dziennik. 17.30 .Janosik” (7) — 
„Beczka okowity”. 18.15 „Od melodii do 
melodii”. 18.30 Wieczorynka. 19.00 „Ulań- 

Rolnicze rozmowy. 20.25 „Potwarz” — film 
węg. 22.00 ..Moje miejsce na ziemi”. 22.20 
Dziennik. 22.45 Melodia na dobranoc. Pro
gram II. 18.00 Telewizja Szczecin na ante
nie „dwójki” — „Halka” na zamku. 18.30 
Festiwal polskiego malarstwa współczesne
go. 18.40 Wspomnienie o malarzu. 19.00 
Program lokalny. 20.00 Telewizja Katowi
ce na antenie „dwójki”. 20.40 „Interpre
tacje i decyzje” — rep. 20.55 Z cyklu „De
biuty” — gra Eugeniusz Modliszewski 
(trąbka). 21.15 Zawody jeździeckie w sko
kach o puchar TV Katowice. 21.50 VII 
konkurs piosenki czeskiej i słowackiej.

CZWARTEK, program I. 8.50 Żniwa 82. 
9.00 Teleferie. 16.40 Program dnia. 16.45 
Kwadrans z Artelem. 17.00 Dziennik. 17.30 
Program publicystyczny. 18.00 „Magazyn 
lotniczy”. 18.30 Wieczorynka. 19.00 „Sonda”.
19.30 Dziennik. 20.15 „Sygnały we mgle” — 
radź, film krym. 21.30 Rolnicze rozmowy. 
21.40 „Pegaz”. 22.25 Dziennik. 22.50 Melodia 
na dobranoc. Program II. 16.30 Jak wpro
wadzać reformę gospodarczą. 17.35 Waka
cyjne kino „dwójki". 19.00 Program lokal
ny. 20.00 Telewizja Wrocław na antenie 
„dwójki” — ,;Prząśniczki” — S. Moniu
szki. 20.05 Skarby Kłodzkiej Kotliny. 20.2 
Czy pani lubi Moniuszkę. 20.35 Człowiek 
w jaskini. 21.00 W kaplicy czaszek. 21.1 i 
Na Ziemi Kłodzkiej żył i tworzył — pr - 
gram o Worcellu. 21.45 Aria Jontka z 
„Halki” — „Szumią jodły”. 21.50 Żona <' i 
rolnika. 22.10 Muzyka St. Moniuszki

Redakcja nie odpowiada za zmian. l
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Kolejne spotkanie w sprawie wdra
żania reformy, tym razem w Zakła
dzie Walcowni Gorących Blach i 

Slabów. Kolejne przymiarki w połącze
niu z próbą bilansu jakie są blaski i 
cienie w pierwszym okresie, który być 
może zadecyduje o powodzeniu lub nie
powodzeniu reformy. Ja, śledząc pil
nie tok obrad wybieram dziś tylko jed
ną sprawę. Będę starał się znaleźć od
powiedź na pytanie: w jakim stopniu 
udaje się temu zakładowi skorzystać z 
szansy, którą daje reforma gospodarcza, 
jaką wykazuje inicjatywę i przedsię
biorczość? Do tematu tego powracamy 
w parę dni po zebraniu jeszcze raz w 
gronie kilku osób. Jest członek Komi
sji Konsultacyjnej Bogusław Kochański, 
I sekretarz KZ Bogdan MichałWewicz 
sekretarz organizacyjny KZ Marian 
Czajkowski.

Ludziom reforma kojarzy się przede 
wszystkim z cenami, a ceny natychmiast 
skierowują ich uwagę na system moty
wacyjny, czyli na zarobki. Zakład 
nie przesuwa tych spraw na drugi plan, 
słusznie upatrując wielką rolę bodźców 
materialnych w sytuacji gdy brakuje 
ludzi do pracy, a warunki w mocno 
wyeksploatowanej Walcowni Gorącej 
Blach są niesłychanie trudne.

Z zaliczkowo otrzymanej kwoty na
tychmiast, uderzeniowo, skierowano 

strumień pieniędzy na przeszeregowa
nia. Dawno już się zresztą pracowni
kom należał}’, ale tak po prawdzie nie 
było z czego czerpać pieniędzy, trzeba 
było najpierw wygospodarować zysk. 
Ponieważ wyniki okazały się dobre, 
można było przeszeregować 428 pra
cowników, w tym 387 płatnych godzi
nowo, czyli ze stanowisk tzw. robotni
czych. Przeszeregowania te. powie scep
tyk, są nieduże, dają po kilkaset zło-

W pogoni 
za trzecim „S"

tych podwyżki na głowę. Można było 
czekać aż będzie nowy taryfikator, moż
na było kumulować środki i dopiero po 
ich zgromadzeniu dać pracownikom 
podwyżki. Postanowiono inaczej: pra
cownicy wiążą z reformą określone na
dzieje, także osobistej natury, niech 
więc natychmiast się przekonają, że do
bre wyniki produkcyjne 1 gospodarcze 
nie pozostają bez wpływu na zarobki! 
Przeszeregowania nie są więc wpraw
dzie rewelacyjne i na pewno nie na 
miarę oczekiwań, ale są faktem doko
nanym! Dopowiedzmy, że aby były 
w przyszłości jeszcze bardziej odczuwal
ne, to zależy już tylko od nas samych, 
od naszej pracy i zapobiegliwości.

Druga sprawa, również już natych
miast do dotknięcia — nagrody z 
okazji Święta Odrodzenia. Otrzymał je 
każdy z wyjątkiem tych, którzy byli 

t dyscypliną na bakier. Wysokość tęga 
jednorazowego „zastrzyku" finansowego 
od .600 do 1.500 złotych. Nie jest to 
również dużo, ale nikt mi nie powie, 
że taka nagroda się nie liczy!

Mistrzowie, z których zarobkami tyle 
kłopotu, bo ciągle są niewspółmiernie 
niskie w stosunku do innych, otrzyma
li większe dodatki funkcyjne zyskując, 
znowu, po kilkaset złotych na staty
styczną głowę. Dodatek funkcyjny nie

których mistrzów wzrósł z 1.000 do 
1.500 złotych, większość jednak otrzy
mała nieco mniejsze pieniądze, po pro
stu tyle ile już dziś można było dać.

Premia? Wiadomo, że jej wysokość 
jest już różnicowana, nie ma juz „u- 
rawniłowki”, czyli nie każdemu — rów
no. Na wysokość premii zaczyna (bar
dzo słusznie) rzutować praca w szcze
gólnie uciążliwych warunkach, ponad
to — jakość produkcji i oszczędność 
materiału. Upraszczając sprawę: jest 
poprawa jakości w stosunku do wyni
ku uzyskanego w poprzednim okres.e, 
jest większy uzysk niż był, znajduje to 
swój wyraz w premii.

Może ktoś powiedzieć, że żadnycn w 
tym co napisałem nie ma rewelacji, że 
zastosowano po prostu logiczne, oroste, 
zrozumiale dla każdego a więc — prze
konujące zasady. Prawda! Pamiętajmy 

jednak, że zwłaszcza w dziedzinie pła
cowej, tyle spraw stało na głov; e. 
Trzeba było zatem i trochę odwagi i 
znacznie więcej inicjatywy, aby 
zacząć łamać pleniące się poprzednio 
nonsensy. Rozpoczęła się pogoń za trze
cim „s”, czyli za samofinansowałem 
Zakładu.

Oszczędzać można na wszystkim. Nie 
dziwi mnie więc gdy słyszę, że w Wal
cowni Slabing powołano do życia spen 
cjalną brygadę z zadaniem odzysku ce
gły ogniotrwałej, nawet gruzu. Zwy
kle gruzem powstającym przy remon
cie pieców wgłębnych nikt się nie przej
mował. Wyrzucało się go i koniec! Te
raz z wyburzanych pieców wybiera się 
troskliwie cegły nadające się jeszcze 
do użytku, a gruz jest sprzedawany Za
kładowi Materiałów Ogniotrwałych hu
ty do przemiału i ponownego zastoso
wania. Znowu, niby całkiem prosta 
sprawa, a kroczek do wdrożenia refor
my i jednocześnie do czerpania z niej 
konkretnego profitu, bynajmniej niema
ły!

Wielotorowe i konsekwentne musi 
być działanie dla pozyskania ludzi i 
związania ich z hutą. Półśrodki, takie 
jak zatrudnianie w Zakładzie srojska 
i skazanych, to może doraźny ratunek 
na dziś, ale przecież żadna metoda. Za
robki muszą być w hucie bardziej kon
kurencyjne, gdyż praca tu cięższa, wa
runki gorsze niż gdzie indziej, a naj- 
bezpiecznej też tu nie jest. Gdy będą u 
nas atrakcyjne zarobki i w dodatku 
gdy młodzi ludzie dojrzą dla siebie per
spektywę uzyskania mieszkania, nie za 
10 lub więcej lat, ale prędzej, o werbun
ku z OHP i pomocy wojska nawet nie 
trzeba będzie mówić. Odwróci się ko
lej rzeczy: sami ludzie zaczną do huty 
napływać!

JERZY DANEK

Podstawą, chcemy czy nie chcemy, 
jest zawsze produkcja, wykonywa
nie zadań założonych w planie. 

Dlatego też wstępem do wszelkich roz
ważań na spotkaniu w Zakładzie Wal
cowni Gorących i Slabów była praca 
załogi. Jakie wyniki ona osiągnęła w 
I półroczu? Są to wyniki dobre, co nie 
oznacza oczywiście, aby nie mogły być 
lepsze! Slabów wyprodukowano dodat
kowo 37 tys. ton, a blachy gorąco wal
cowanej — 3,8 tys. ton (bardzo istotne: 
produkcja towarowa została przekro
czona o 19 tys. ton).

A co można powiedzieć o ekonomi
ce? Równolegle z niezłą realizacją za
dań produkcyjnych dobrze ukształto
wały się wyniki gospodarcze. Pracowa
no oszczędnie, jak to się mówi z przy
słowiowym ołówkiem w ręku. W Wal
cowni Slabing obniżone zostały koszty 
o 153 zł na ternie produkcji. W kosz
tach zależnych rezultat był jeszcze 
lepszy. Wystarczy powiedzieć, że same 

» 

WYNIKI 
mogły być lepsze

tylko oszczędności wynikające z popra
wy uzysku wyniosły 10,5 min zł. Rów
nież w Walcowni Gorącej Blach obni
żone zostały koszty przerobu o ok. 71 
min zł. Z tytułu poprawy uzysku, o- 
szczędności na paliwie i energii, zao
szczędzono 6,5 min zł.

Wyniki te, aczkolwiek nie mogą one 
jeszcze satysfakcjonować, świadczą o 
dobrej i gospodarnej pracy załogi. 
Można je zatem uznać za niezłe „wia
no” finansowe przy bilansowaniu 
pierwszych efektów wdrażania refor
my. I jednocześnie — za dobrą bazę 
rozwijania systemu motywacyjnego, od 
którego tak wiele zależy (o sprawach 
tych piszemy oddzielnie).

Wdrażanie reformy, podkreślmy to z 
naciskiem, powinno się wiązać z dyna
micznym ruchem we wszystkich dzie
dzinach gospodarowania. Wyniki pracy 
muszą być coraz lepsze, a wykorzysta
nie rezerw — coraz pełniejsze. Zdając 
sobie sprawę z tych kanonów decydu
jących o powodzeniu reformy dużo u- 
wagi poświęcono na spotkaniu progno
zom na przyszłość. Jakież one są? Pla
ny produkcyjne powinny być wykona
ne, nic także nie stoi na przeszkodzje, 
aby wygospodarować większe niż do
tąd nadwyżki.

Barierę stanowi jednak brak ludzi. 
Gdyby nie trudności kadrowe jakie 
przeżywa ten zakład (mizerne to po

cieszenie, że nie tylko on boryka «ię 
z tym samym trudnym problemem!) 
byłby możliwy i większy przyrost pro
dukcji i większy odzysk materiału od
padowego. Prosty rachunek ekonomicz
ny wskazuje więc na konieczność uzu
pełnienia kadry, gdyż to się hucie po 
prostu bardzo opłaca!

Inny problem, wokół którego toczyła 
się dyskusja, to remonty. Pociągają cne 
za sobą ogromne koszty, tu tkwią bo
dajże największe rezerwy. Wykonawcy 
remontów z zewnątrz dyktują hucie 
warunki i co tu ukrywać, bezpardono
wo zdzierają skórę. Zleceniodawca mu
si przygotować wszystkie materiały ko
nieczne do remontu, a wykonawca na
wet nie czuje się za ten cały „majdan” 
odpowiedzialny. Istniejący stan rzeczy, 
wysoce dla huty niekorzystny, musi u- 
lec radykalnej zmianie. Im szybciej to 
się stanie, tym lepiej. Reforma bowiem 
i rachunek kosztów, obecnego status 
quo nie zniosą.

Przy okazji usłyszeliśmy szokujące 
liczby. W bieżącym roku remonty będą 
hutę kosztować, bagatela, 18,5 mld zło
tych! Nie dość, że jest to astronomicz
nie wielka kwota (nawet przy obec
nych cenach), to jeszcze wygląda na to, 
że nie w pełni będzie można ją wyko
rzystać, bowiem moc przerobowa na
szych remontowych kontrahentów na 
czele z HPR, jest za mała. 26 proc, 
kosztów huty, to obecnie wydatki re
montowe: nigdy jeszcze w dziejach 
Kombinatu takiej fatalnej sytuacji nie 
było. Dlatego też. jeżeli chcemy być 
dobrym gospodarzem, musimy ‘le się 
tylko da drobnych remontów wykony
wać we własnym zakresie, bo to i ta
nie i jakościowo lepsze. Generalne na
tomiast rozwiązanie, przyszłościowe, 
a w świetle reformy wręcz konieczne, 
to wprowadzenie zmian -struktural
nych, nawet z pełnym przejęciem re
montów i modernizacji przez hutę.

Dwą są największe źródła rezerw: 
wspomniane już remonty oraz efekty 
uzależnione od jakości produkcji, któ
re mogą być osiągane, a jednak nie są. 
Trudno przechodzić do porządku 
dziennego np. nad takim faktem: ci 
sami ludzie, pracujący na tych samych 
urządzeniach, odwalcowują w P-61 al
bo dobry materiał, albo też dają po 
100—150 ton blachy złej, powodującej 
tylko straty. (jd)

Dialog niemal platoński

Gdzie jest prawda?

Brzeg rzeczki i most stanowiły część 
ulubionej promenady Watsona, gdzie »po
tykał się zwykle z bokserką Peri M„ 
kosmopolitą-wielorasowcem Kubą S., ow
czarkiem Garetem K. i paroma innymi 
psimi znakomitościami, by potem (psia
krew!) wskakiwać wprost z brudnymi to
pami na fotel. Mój przyjaciel relacjono
wał mi właśnie pewne tajemnicze wyda
rzenia, jakię periodycznie rozgrywały się 
na tym moście.

Otóż z reguły w soboty pojawiali się na 
nim dziwni osobnicy. Zmierzali chwiejnym 
krokiem znamionującym trans. Ekstaty
cznym spojrzeniem omiatali nadbrzeżne 
trawy. Po czym siadali na poręczy — albo 
bezwładnie walili się na nią całym cia
łem — by w końcu... Spadać prosto w 
dół! Na szczęście nie do wody — bez 
większych obrażeń cielesnych.

Watson dowodził z powagą, iż pewne ce
chy samego aktu „depontyzacji", jak to 
uczenie nazywał, a więc ekstaza, błędne 
spojrzenie czy wreszcie wybór jednego 
konkretnego dnia stanowią jakby wspólny 
mianownik, kwalifikujący cały zabieg ja
ko bliżej nieznany rytuał właściwy sek
cie kierującej się skrajnie fatalistycznym 
światopoglądem, którą roboczo określał 
mianem „newtonistów” albo „grawitan- 
tów”. Przyznam, iż specyficzna logika tych 
wywodów nieco mną wstrząsnęła:

— Ależ, drogi Watsonie! — wykrzykną
łem. — Czyż nie sądzisz, że gdyby istotnie 
byli to „newtoniści", raczej spadaliby w 
dół z drzew? Patrz ile tu na działkach do
rodnych jabłonek!

— Więc skoro tak — mruknął Watson 
nie kryjąc urazy — daj jakąś własną, le
pszą interpretację tego zjawiska...

— Proszę bardzo. Ta twoja rzekoma eks
taza, chwiejny krok czy stały dzień, so
bota, sugerują nie tyle rytuał, co raczej 
stan upojenia alkoholowego... Alkohol ety
lowy, czy wódka, jak wolisz... Co zaś się 
tyczy prawa grawitacji, to owszem, mia
łeś rację, działa tu niewątpliwie...

Wbrew wszelkim oczekiwaniom Watson, 
zazwyczaj pieniacki w dyskusjach, przyjął 
ten argument:

— Hm. Muszę przyznać, że przyjąłeś 
właściwe założenie metodologiczne. Cóż, 

uwzględnię to kiedyś w stosownym przy
pisie. A propos, czy pomyślałeś jut może 
o jakiejś butelce z okazji jubileuszu Pi
sma? O czymś czerwonym, wytrawnym?^ 
Pamiętasz chyba te niegdysiejsze wieczo
ry, kiedy gawędziliśmy sobie w fotelach, 
a w kielichach perlił się „Egri Bikawer” 
lub „Fatima"? To przecież ja wymyśliłem 
w związku z tą ostatnią marką toast: 
„Utoczmy nieco krwi siostrze Mahome
ta.'”

— Niestety, mój drogi...
— No tak, prawda. Jak zwykle z two

jej winy, bo przecież kurzysz jak loko
motywa... Ach, wino, wino... Czyniące 
umysł jasnym, błyskotliwym... To cóż, że 
nieco uboższe pod względem równoważni
ka etylowego niż „Bałtycka"... Ale pod 
wpływem wina — rzecz jasna pitego w 
stosownych ilościach i tempie — rzeczeni 
osobnicy raczej nie grawitowaliby ku fun
damentom mostu, a prawdopodobnie leżeli 
sobie na trawie, na brzegu i rozprawiali 
o rzeczach pięknych i wzniosłych. Pamię
tasz ten fragment Fuzulego:

„Na prawo, na lewo róże, tulipany.
A w głowie mej Haszysz, a w nogach 

mych Wino".
— Dość już, dość, niepoprawny rezone- 

rze i pięknoduchu.' Poza tym dałbym ci 
ja haszysz!

— Nie rozumiesz poezji. Jeśli ci to nie 
odpowiada, pozwól że zacytuję Hafiza—

— Nie, dość! Wystarczy!
— Tak czy inaczej, dlaczego jednak ni* 

mamy szans napicia się wina? Gdzie ja
kaś alternatywa? „Bałtycka" na kartki, 
„Bałtycka" bez kartek, a wino tylko za
miast papierosów. Wolność jednostki po
lega na możności dokonania wyboru! Czy 
wszyscy, chcemy czy nie chcemy, musimy 
zalewać się wódą.

— Wino jest, ale dla niepalących...
— Więc czyżby tylko oni mieli monopol 

na prawdę? Kto wie, ten i ów czasem 
głosi, że „Niepalący umierają zdrowsi". 
Czy jednak nie uważasz, że to z winem 
to dyskryminacja? Dlaczego nie ma wy
boru? Wszak to czysty zysk dla handlu: 
rezygnujemy z czterdziestu procent na 
rzecz dwunastu—piętnastu. I zamiast obo
wiązkowej hary popijamy winko... Czyi 
byśmy byli zmuszeni wznieść jubileuszo
wy toast „Bałtycką"? A potem co? Iść na 
most i runąć na barierę, jak tamci?, tfu! 
„newtoniści”? In vino veritas? Toteż do
magam się prawdy! Gdzie jest prawda? — 
ujadał Watson.

— Watsonie, ciszej, uspokój Się, proszę! 
To nie licuje z twoją postawą jamnika- 
filozofa, psa-stoika! Chodźmy sobie do ku
chni, zaparzymy herbatki. Mamy praw
dziwą „popularną". Wiesz, pewna pani 
ostrzegała, że pojawiają się czasem jej 
zagraniczne fajsyfikaty, ponoć bardzo po
dle w smakuj.

I skwapliwie zamknąłem drzwi od bal
konu. CZESŁAW BIEL
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Na lekcji fizyki zadano uczniowi pytanie — dlaczego Archi- 
łiio^gn wyskoczył z wanny i z ciałem namaszczonym oliwą 
i twa ¡ 8» umazaną popiołem wybiegł nago na miasto, wykrzy
kując: „Eureka, Eureka!”? Odpowiedź była natychmiastowa 
— ponieważ w czasach Archimedesa nie znano jeszcze mydła.. 
Klasa jednak krzyczała: — W czasie kąpieli Archimedes odkrył 
swoje słynne prawo! (zwane zresztą po dziś dzień prawem Ar- 
•himedesa).

Archimedes wcale nie odkrył 
swego prawa w czasie kąpieli. 
Znane było już na długo zanim 
pojawił się na ¡wiecie Archime- 
des. Starożytni Egipcjanie wyko
rzystali go w praktyce. Budu- 
>ąe piramidy, ogromne wieloto
nowi bloki przewożono przez 
Wit. Ładzie nie wytrzymałyby 
takiego ciężaru. Podciągano więe 
kamienne bloki na brzeg, na 
nich umocowywano tratwę i 
spychano na wodę. Ponieważ 
ciało zanurzone to wodzie traci 
na ciężarze, tratwa utrzymywała 
je na powierzchni i nie tonęły. 
Trzeba pamiętać, że piramidy 
budowano w trzecim tysiącleciu 
przed naszą era, a Archimedet 
urodził lżę mniej więcej dwa i 
pół tysiąca lat później.

Co wobec tego Archimedes od
krył podczas owej słynnej hą-

Otóż wpadl wtedy na rozwią
zanie bardzo skomplikowanego 
zadania, nad którym podówczas 
się biedził. Władca Syrakuz Hie- 
ron zamówił u swego nadwor
nego jubilera złotą koronę. Kie
dy dzieło było już gotowe, Hie- 
ron zaczął podejrzewać złotnik»

o fałszerstwo. Zawezwał Archł- 
medesa. Pozwolił mu długo wy
chwalać złote cudo, by później 
podzielii się z nim swoimi wąt
pliwościami: Chciałbym wie
dzieć, czy ta korona jest z czy
stego złota. Czy złotnik nie do
mieszał srebra? Jeżeli tak, to 
ile* Jutro ci ją przyilę.

Archimedes łamał sobie głowę, 
jak zbadać ilość złota i ewen
tualnie srebra u> gotowym wy
robie. Ciężar korony to suma 
wagi tych kruszców, jej obję
tość, to łączna objętość zawarte
go w niej złota i srebra. Ponie
waż srebro ma mniej więcej pół
tora raza większą objętość, niż 
złoto o tym samym ciężarze, 
ewentualne fałszerstwo można 
by łatwo wykryć, gdyby udało 
się obliczyć objętość korony. Ale 
jak to zrobić? Nie składało się

Myśliciel
t geometrycznych brył np. sze
ścianów, kul czy ostrosłupów. 
Pełno w niej było wgłębień, wy
pukłości... Długo nad tym zada
niem zastanawiał się Archime
des i wtedy to właśnie służąca 
zawołała, te kąpiel jut czeka. 
Wanna była pełna po brzegi.

Kiedy Archimedes zanurzył się, 
woda przepełniła wannę i wy
lała się na podłogę. Och ta Plej- 
to — powiedział do siebie uczo
ny — tyle wody się wylało! Ty
le w'ody... Ciekawe ile? Kiedy 
zanurzył się w wannie, woda 
sięgała samego brzegu. To zna
czy, że wylało się tyle, ile jego 
własne ciało wyparło. W ten 
sposób można by wymierzyć 
objętość ludzkiego ciała — po
myślał Archimedes. A jeżeli 
ludzkiego, to także każdego in
nego. A więc i korony Hierona!

Wtedy właśnie wyskoczył * 
wanny i wybiegł na ulicę, krzy
cząc „Eureka! Eureka!”

Swoje słynne prawo Archime
des sformułował później, kiedy 
zajmował się rozwiązywaniem 
zadania zleconego mu przez 
Hierona. A tak na marginesie

w wannie
zaznaczyć trzeba, że złotnik oka
zał się fałszerzem — korona nie 
była wykonana z samego złota, 
jubiler dodał do niej srebra.

Archimedes przeszedł do hi
storii. choć przed nim i po nim 
wielu zażywało kąpieli ale ni
czego w wannie nie wymyślili.

Zamiast antybiotyków
Są ludzie, którzy dopiero 

Wtedy czują się zdrowi gdy za
żywają odpowiednio duże daw
ki leków. Najlepiej przy tym 
drogich, zagranicznych i nie
smacznych. Tak naprawdę to

Mini konkurs
C«y znasz te cytaty?

1. „Miałeś, chamie, złoty 
róg, miałeś, chamie, czapkę 
z piór'*"
2. „Mów do mnie jeszcze... 
Ludzie nas nie słyszą, słowa 
twe dziwnie poją i kołyszą"
3. „Takiej dostał 'dziwnej 
manii, Że chciał tylko od 
Stefanii”.

jednak nic im nie dolega. Dla 
wszystkich hipochondryków 
polecamy lekarstwo, które x 
powodzeniem stosował pewien 
lekarz. A oto .recepta, oczywi
ście po łacinie:
Aąua fontis x- 100. «
lllae repetatae — 40, 0
Eadem dcstillata — 12. n
Hydrogenii protoxidati — 0.32
Nil aliud • — 1.25

Polski przekład tej recepty 
brzmi:
Woda źródlana — 100, 0
Takiej samej powtórnie — 40. 0
Jeszcze destylowanej => 12, 0
Tlenku .wodoru (czrłi
znowu wody) » 8.32
Nie innexo _ i,25

Skutek gwarantowany.

(Na podstawie 3. Herlin- 
gera „Księga Osobliwości")

i

¡.aro w mieście.

Mądrości 
po angielsku 
My father taught me to 

work, he did not teach me to 
love H (Abraham Lincoln) — 
Mój ojciec nauczył mnie pra
cować. ale nie nauczył mnie 
kochać tego.

Before I got married I had 
six theories about bringing up 
children. Now I have six chil
dren and no theories. (Lord 
Rochester) — Zanim się oże
niłem miałem sześć teorii na 
temat wychowania dzieci. Te
raz mam sześcioro dzieci i ża
dnej teorii.

o
The brain is a wonderful or

gan. It starts working the mo
ment you get up in the mor
ning, and does not stop until 
you get into the office. (Ro
bert Frost) — Mózg jest wspa
niałym organem. Zaczyna pra
cować gdy wstajesz rano i nie 
przestaje dopóki nic wejdziesz 
do biura.

O
Life is one long process o! 

getting tired. (Samuel Butler) 
— Zycie jest jednym długim 
procesem stawania się zmęczo
nym.

a -
There is only one class of - 

the community that thinks 
more about money than the 
rich, and that is the poor. (Os
car Wilde) — Jest tylko jedna 
klasa społeczeństwa, która my
śli więcej o pieniądzach niż 
bogacze. Są to biedacy.

The best right a woman has 
is the right to a husband (An- 

' thony Trollope) — Najlepszym 
prawem, które ma kobieta jest 
prawo do męża.
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W er wszej ćwiartce same plusy. W 
drugiej sinus. W trzeciej tangene 
r cotangens, a w czwartej eosinus“.

Takiego wierszyka uczono mnie w szko
łę. aby ułatwić zapamiętanie jaki znak, 
plus czy minus, przybierają funkcje try
gonometryczne w poszczególnych zakre
sach swego przebiegu. Poskutkowało. Ry
mowankę, i co za tym idzie związany z 
nią fragment wiedzy matematycznej 
przechowuje w swej pamięci do dziś.

Sposób pośredniego, okrężnego'zapamię
tywania faktów i pojęć na drodze odpo
wiednich skojarzeń jest przez nas czę
sto. choć bywa że podświadomie, stoso
wany. System ten, zwany mnemotecnni- 
ką (od greckiego mnem — pamięć) mo
że być użyteczny zwłaszcza dla tych, któ
rzy nie mają ..głowy do liczb“L Zastępuje 
się je literami, sylabami lub całymi wy
razami. Wystarczy np. przyswoić -obie 
dwuwiersz Zegadłowicza:

„Źle w mgle i snach bolejącym
Do u-iedzy progu iść...” 

następnie policzyć litery w poszczegól
nych jego słowach ..źle” -—3, „w" —1 itd. 
i już mamy gotową liczbę „pi” aż do 
dziewiątego miejsca po przecinku: 
3,141592653.

Łatwe? Przy odrobinie treningu tak, 
•hoć oczywiście mnemotechnika może za
wieść tak, jak zawiodła pewnego roztar
gnionego pasażera kolei żelaznej. Opu
szczając pociąg na pośredniej stacji, gdzie 
zapowiadano dłuższy postój, podróżny ten 
stwierdził, że jego wagon ma numer 1863.

— Na pewno nie zapomnę .— ucieszył 
się — to przecież data wybuchu Powsta
nia Styczniowego!

No i musiał nieszczęśliwiec biegać pó
źniej po peronie rozpytując kolejarzy, 
kiedy to rozpoczęło się owo powstanie...

Nie zawiodła natomiast mnemotechni
ka Kaskowego dzielnego wojaka Szwej
ka. Musztrowany kiedyś przez największe
go tyrana 12 kompanii feldfebla Nasaklo 
zauważył żg jego, szwejkowy, karabin ma 
numer 4268. akurat taki sam jak pewna 

lokomotywa w Pęczkach na szesnastym 
torze szlaku. I zaczął opowiadać swemu 
prześladowcy historię maszynisty, który 
nie umiał zachować w pamięci liczb...

— „Inspektor szlaku wezwał go do kan
celarii i mówi: Na szesnastym torze jest 
lokomotywa numer 4268. Ja wiem, że pan 
nie ma dobrej pamięci do liczb, a gdy 
się panu Jaką liczbę wypisze no kartce, 
to pan kartkę gubi. Skoro więc ma pan 
taką słabą pamięć do liczb, to proszę u- 
ważać, a ja panu dowiodę, że to bardzo 
łatwo zapamiętać sobie jakąkolwiek licz
bę. Patrz pan: lokomotywa, którą ma pan 
odstawić do Łysej nad Labą, ma numer 
4268. Więc baczność: pierwsza liczba — 
czwórka, druga dwójka Możesz pon jur 

JAK ZAPAMIĘTAĆ DATĘ 
URODZIN MĘŻA?

zapamiętać 42. to jest dwa razy dwa, o 
ile bierze się rzecz od dwójki, albo tez 
mamy 4 podzielone przez 2 równa się 
dwom i znowuż masz pan 4 i 2 obok 
siebie. A teraz, tylko nic się pan nie bój. 
ile to będzie dwa razy cztery? Osiem nie
prawdaż? Więc wbij pan sobie w pamięć, 
że ósemka z tej liczby jest ostatnią w 
tym szeregu. Cdy więc już pan wie. ze 
pierwsza liczba jest 4. potem idzie 2, a 
czwarta jest 8. to i trzecią zapamiętać 
łatwo, jeśli się sprytnie zabrać do rzeczy. 
Strasznie to proste, bo chodzi o 6 Pier
wsza 4, druga 2, czyli razem 6. Murowa
ne i pewne, że tej szóstki z trzeciego 
miejsca zapomnieć nie można. 1 oto masz 
pan liczbę 4268 utkwioną w głowie na 
zawsze“.

Następnie inspektor szlaku opowiedział 
drugi, łatwiejszy sposób na zapamiętanie 
liczby 4268, a feldfeblowi Nasaklo prze
kazał go Szwejk.

— „Gdy się od 8 odejmuje 2, zastoje 
6 A więc już masz 68. Sześć mniej dwa 

równa się cztery, jest więe i czwórka, 
czyli 4—68, a gdy się wstawi na drugie 
miejsce dwójkę, to się ma całą liczbę 
4-2-6-8. Można tę rzecz zrobić jeszcze ła
twiej, przy pomocy mnożenia i dzielenia, 
a rezultat jest taki sam. Pamiętaj pan 
tylko tyle, że dwa razy 42 równa się 84. 
Bok ma dwanaście miesięcy. Odliczamy 
więc dwanaście od 84 i pozostaje 72, od 
tego odliczamy jeszcze dwanaście miesięcy, 
mamy 60. Szóstka jest już murowana, a 
zero odrzucamy. Wiemy już 42,68,4. Kie- 
dyśmy już skreślili zero, to skreślimy i 
tę czwórkę na końcu i znowuż ogromnie 
jasno i wyraźnie otrzymujemy 4268, czyli 
numer lokomotywy, którą trzeba odstawić 
a'o depo w Łysej nad Łabą“.

Efekt tych wywodów Szwejka był taki, 
ze jego prześladowca a zarazem słuchacz, 
feldfebel cesarsko-królewskiej armii Na
saklo doznał ostrego zapalenia opon móz
gowych. Teraz nieco poważniej. Sięgnij
my jeszcze raz do szkolnych rymowa
nek mnemotechnicznych. Dzięki nim mo
żna zapamiętać datę założenia Rzymu: 
753 r. p.n.e. — przecież ..na siedmiu 
wzgórzach piętrzy się Rzym"! Bywają też 
pomocne w przyswajaniu zasad bhp w 
chemicznych eksperymentach:

„Pamiętaj chemiku młody:
Jeśli chcesz dożyć wąsów i brody. , 
wlewaj zawsze kwas do wody...“ 
podstawowej reguły matematycznej-; 

dość imperatywnej zresztą w brzmieniu-:
„Pamiętaj cholero:
nie dziel nigdy przez zero“
czy wreszcie wyjątków łacińskiej gra

matyki:
„Dem. font, motis, pons męskiej płat, 
choć przed „1“ spółgłoska brzmi”'.

Powróćmy jeszcze raz do liczb. Egza
minowałem kiedyś z zakresu bhp praco
wników jednego z wydziałów huty. Je
dno z pytań dotyczyło numerów telefo
nów do hutniczej straży pożarnej (44-44) 
i pogotowia ratunkowego (55-55). Ludzie 
wiedzieli, że są „cztery czórki“ i ..cztery 
piątki“, ale mylili adresatów. Sugerowa
łem wtedy, by pierwszą literę słowa ..po
gotowie" — „p“ kojarzyli z pierwszą li
terą cyfry „pięć“ — również „p“. W więk
szości przypadków poskutkowało.

W 1634 roku Francuz Pierre Herigon 
opublikował w dziele ..Kurs matematyki" 
pomysł praktycznego systemu zapamięty
wania liczb. Zaproponował podstawianie 
spółgłosek w miejsce cyfr i dodawanie do 
nich samogłosek tak, aby zestaw ten ko
jarzył się z pojęciami łatwiejszymi do u- 
trwalenia w pamięci. Dla nas znakomi
tym ułatwieniem jest fakt, że w języku 
polskim nazwy wszystkich cyfr (z wyjąt
kiem „ósemki“) zaczynają się właśnie od 
spółgłosek. Modyfikując alfabet liczbowy 
Hćrigon’a należy uzupełnić - je innymi 
spółgłoskami. Choćby tak jak Władysław 
Kopaliński: „n” — 2, bo ma dwie kre- 
seczki. „m" — 3 bo trzy itd. Teraz (uwa
ga czytelniczki) chcemy zapamiętać np. 
datę urodzin męża — 1 września (wrze
sień to miesiąc dziewiąty w kalendarzu 
zatem przypisujemy mu liczbę „9”).

„Jeden“ — ,.j“, „dziewięć” — „dz". A 
mąż ma właśnie na imię Jan i z zawo
du jest dziennikarzem. Albo inaczej: lub: 
jabłka i dziewczyny.

■*
Zapraszamy naszych czytelników do 

Wspólnej zabawy. Jeżeli znacie inne 
szkolne wierszyki, powiedzonka wspoma
gające pamięć, jeżeli macie własne sposo
by na zapamiętywanie liczb, faktów, po
jęć, nazwisk — napiszcie do nas. Naj
ciekawsze pomysły wydrukujemy.

lagazyn opracowali:
MAGDA RUSEK 

i ADAM RYMONT
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FRASZKI
Perspektywa na Opak
W kryzysie rozkwitu 
przyszłość dobrobytu

Syty egoista
Przy pełnej misie 
nie myśli o kryzysie

Na wczasy po zdrowie
Ten nasz model wypoczynku 
Musi szybko ulec zmianie, 
Tym bardziej, że nasze wczasy 
Nie są znowu takie tanie.

Trzeba skończyć ze schematem 
I dodać atrakcji nowych. 
Aby wczasy przyciągały 
Wątłych, słabych i tych zdrowych.

Zróbmy wczasy z wędką, z bridżem.
I dla śpiewających w chórze. 
Dla upartych abstynentów 
I dla hodujących róże.

Proponuję wczasy z brzdącem 
A inne z dzieckiem przy piersi, 
Z tym, że tatusie nie będą 
Liczeni tam jako pierwsi.

Dla tych co nie mają butów 
Wczasy z szewcem proponuję, 
A on w zamian stare buty 
Ponaprawia. podzeluje.

Wczasy też dla lunatyków. 
Którzy bez lęku i strachu 
Swoje nocne potańcówki 
Urządzać będą na dachu.

Wczasy z pieskiem albo z kotkiem 
Albo może z jakimś ptakiem, 
\ dla ważnych szefów z brzuszkiem 
Vczasy z uroczym kociakiem.

Podwarszawskim Włochom trzeba 
Dać nazwę „Italia” w darze, 
Będzie gdzie wysyłać chętnych 
Na zagraniczne wojaże.

Chodzi o to, aby każdy 
Wypoczywał w swym żywiole.
I dopiero takie wczasy 
Spełnią swą leczniczą rolę.

MARIAN KIE 3
Urodzony w Niedzielę
Twierdzi że praca 
się nie opłaca

La wir ant
Choruje na prawdę 
szczególnie teraz 
Lecz jego prawda 
nie warta zera

Życiowy Sprjciu
By piąć się w górę 
po drodze niejedną 
wymienia skórę

DANIELA NOWAK

DROGA ŻYCIOWA
Idzie z niezwykłą wprost wprawą 
Raz na lewo, raz na prawo.

PARAFRAZA
lidzie cl mężczyźni 

gdzie ich satyra?
Dokąd płeć słaba

ma za nich tyrać?
Kiedy ich wdzięczne 

dowcipu nuty
Podcjmie znowu 

„Głos Nowej Huty”?
WIERNA CZYTELNICZKA

Co jakiś czas opinia publiczna bulwerso
wana jest wiadomością a istnieniu pry
watnych magazynów towarów, w których 
nagromadzono ogromne ilości rzeczy tak 
bardzo poszukiwanych na rynku. Wiado
mo, że po ich ujawnieniu następuje prze
padek mienia oraz kary. Nie to jest jed
nak najważniejsze dla organów powoła
nych do walki z przestępczością. Najbar
dziej interesują się one mechanizmami 
gromadzenia tych towarów. Ludzie pro
wadzący ciemne interesy nie kierują się 
miłością do swoich klientów. Dla nich 
ważny jes. olbrzymi zysk, jaki robią na 
tym procederze. Są oni związani ze swo
imi dostawcami, także przede wszystkim 
zyskiem. Tylko, kto jest tym dostawcą? 
Oto główne pytanie, na które szuka się 
odpowiedzi.

Od dość długiego czasu do Komendy 
Dzielnicowej w Nowej Hucie dochodziły 
wieści, że w jednym z prywatnych domów 
w Czyżynach znajduje się już nie melina
— bo te funkcjonują na innych zasadach
— ale potężny „sklep”, w którym można 
dostać prawie każdy z poszukiwanych na 
rynku towarów. Oczywiście, MO zanim 
wkroczy do akcji, musi sprawdzić praw
dziwość stawianych zarzutów. Kiedy już 
wszystko stało się jasne i pewne, mifi-

„GŁOS NOWEJ HUTY” — tygodnik Kombinatu Metalurgicznego Huta im. 
Lenina. Redaguje zespół: Andrzej BARSZCZ (redaktor naczelny), Jerzy DA
NEK (z-ca redaktora naczelnego), Stanisław GAWLIŃSKI (fotoreporter). Sta
nisław NOWAKOWSKI (II sekretarz redakcji), Romualda JAROCKA-NOWAK, 
Henryka ROSIEK (kier, działu) Magdalena RUSEK, Danuta RYBARCZYK (se
kretarz redakcji), Adam RYMONT i Mieczysław BĄK (redaktor techniczny).
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Poziomo: 5. poszła do Gogolina, 8. znane miasto nad Nie
mnem, 9. obłąkany, 12. atrybut króla i słońca, 13. występuje 
nie dla zarobku, 14. kwiaty jesieni, 15. czas pracy jednej czę
ści załogi, 17. sklepik, 19. krew wypija, 20. światło odbite, 
refleks, 23. Twoja Ojczyzna, 25. świat zna ich 4, 27. żydow
skie loki ńa skroniach, 28. coś, za co można chwycić, 30. ni
ska szafa na bieliznę, 31. nasyp ziemny utrzymujący wodę 
w stawie, 32. hałas, zgiełk (wspak), 33. twój magazyn krwi.

Pionowo: 1. ptak z rzędu kuraków — zimą białe upierze
nie, 2. znawca języka polskiego, 3. mała, zwinna i lubi orze
chy, 4. żalenie się, oskarżenie kogoś. 6. uczucie silnego nie
pokoju, 7. grządka kwiatowa, 10. jest taka strona w „Prze
kroju”. 11 efektowna obrona bramkarza, 16. nabyta dyspo
zycja, 18. ma zastąpić pracę człowieka. 21. łgarstwo, 22 kon
tynent na południu. 24. istoty dziwne niesamowite, 26. uprząż 
robi, 29. tablica, porubrykowana odpowiednio karta. 30. mia
sto w Czechosłowacji — hutnictwo żelaza, wydobycie węgla.

Wśród czytelników, którzy do dnia 29 bm. nadeślą prawi
dłowe rozwiązania, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI W 12 NUMERZE „GŁOSU NOWEJ HUTY" WY
LOSOWAŁ':

Kazimierz Wyczesany — 31-815 Kraków, os. Kalinowe 2U/8Ó. 
Alicja Trela — 31-618 Kraków, os. Złotego Wieku 48/14. 
Władysław Nosal — 31-959 Kraków, os. Górali 5/65.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI W 13 NUMERZE „GŁOSU NOWEJ HUTY WY
LOSOWALI:

Karol Piotrowski — 31-952 Kraków, os. Urocze 5/85.
Roman Kulka — 31-855 Kraków, os. XXX-lecia PRL 38/129, ■ 
Władysław Sudoł — 31-943 Kraków, os. Spółdzielcze 50,11.

UWAGA — nagrody wyślemy pocztą.

cjanci złożyli wizytę w domu Stanisława 
R. Tym, co tam zastali byli zaszokowani. 
We wszystkich pomieszczeniach mieszkal
nych, we wszystkich kątach leżały rozrzu
cone w nieładzie, towary. Część z nich 
znajdowała się nawet w kurniku, mocno 
zanieczyszczona przez mieszkanki tego 
przybytku, ale wiadomo, czego brakuje 
to się nawet i w takim stanie sprzeda. 
Po zebraniu tego towaru obliczono, że

Z milicyjnych kronik

PRZECIEKI
tylko samych półlitrówek wódki madę in 

¿Roland o nazwie „Bałtycka" aż 332 butel
ki.' Do tego dochodziło 50 butelek wódki 
„Żytniej”, 23 butelki spirytusu, 5 konia
ków i kilkanaście butelek wódki gatunko
wej. Całość według cen detalicznych o- 
piewala na kwotę 172 tysięcy złotych!

Na tym jednak nie kończy się lista to
warów nagromadzonych w prywatnym 
„sklepie” Stanisława B. Znaleziono mię
dzy innymi także 17,5 kg kawy, 5 kg ka

kao, 3,5 kg herbaty, sporo słodyczy ale i. 
obuwie, dywany itp. towary przemysłowe. 
Co ciekawe — jak wykazały opakowania 
— niektóre z nich dotarły tu wprost z za
kładów, gdzie je produkowano czy przy
sposabiano do sprzedaży. Jest więc już 
pewne, że wiele towarów dostarczone by
ło do Stanisława B. przez pracowników 
tych przedsiębiorstw. W tej chwili trwa 
rozplątywanie pajęczej sieci, zwanej w 
potocznej języku przeciekami.

Cóż można do sprawy dodać? Niewiele. 
Denerwować musi tylko wielka nieudol
ność ludzi kierujących różnymi zakłada
mi z których, rozkradany przez nieuczci
wych pracowników towar wydostaje się 
na zewnątrz. Tym bardziej, że wielu lu
dzi stoi godzinami po głupie dziesięć deko 
kawy, podczas gdy inni zarabiają krocie 
na nielegalnym procederze.

Jak zakończy się sprawa Stanisława B’ 
Oczywiście, o tym zadecyduje sąd. Na dziś 
jest pewne, źe wszystkie znalezione arty
kuły przepadły na konto skarbu państwa. 
Wiadomo także, że według kodeksu kar
nego, każde nadmierne gromadzenie to
waru podlega karze do trzech lat pozba
wienia wolności. Czy inni z tego przypad
ku wyciągną należyte wnioski?

MARIAN OLEKSY

przy współudziale Społecznej Rady Redakcyjnej. Adres redakcji: Huta im Le
nina bud. „S”, pokój 113. Telefon redakcji — 44-28-99; przez centralę huty —
44-46-66, 44-98-66, 44-95-00 wewo. 55-61. Wydawca: Krakowskie Wydawnictwo
Prasowe RSW „PKR” Kraków, ul. Wiślna 2. Druk: Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „PKR” w Krakowie, al. Pokoju. Redakcja nie zwraca materiałów
niezamówionych.



sportowe Ćwierćwiecze
Nawiązując do jubileuszu 25-lecIa naszej redakcji — przypomnijmy co w 

tym okresie działo się w światku sportowym Nowej Huty.
Zacznijmy od potentata — KS HUTNIK. Miano to chyba słusznie przysłu

guje hutnikom, posiadającym aktualnie cztery zespoły w I lidze: siatkarze, 
piłkarze ręczni, koszykarki, lekkoatleci i trzy w II lidze: bokserzy, koszykarze 
i piłkarze. W swej bogatej działalności klub hutniczy odniósł wiele sukcesów. 
Pięściarze zdobywali trzykrotnie tytuły drużynowego oraz indywidualnych 
mistrzów Polski, a Stanisław Dragan i Władysław Jędrzejewski — to olimpij
czycy, Lucjan Słowakiewicz i Kazimierz Szczerba — medaliści z mistrzostw 
Europy.

Piłkarze ręczni, trzykrotni mistrzowie Polski, posiadający w swych szere
gach wielu reprezentantów kraju. Alfred Kałuziński, Jerzy Garpie] i Zbigniew 
Gawlik występowała na igrzyskach olimpijskich.

Siatkarze — wicemistrzowie Polski (3 tytuły). Jerzy Szymczyk i Robert Ma
linowski — olimpijczycy.

Spotro sukcesów odnosili też lekkoatleci i rajdowcy w MP, jednak najwięk- 
s-zą popularnością na Suchych Stawach cieszy się piłka nożna. Dwukrotnie by
ła szansa na awans do ekstraklasy (1971 r. i 1973 r.) zabrało wówczas lutu 
szczęścia.

Kolej teraz na BKS WANDA. Klub, powstały, prawie równocześnie z budową 
Kombinatu. W dawnych latach tłumy kibiców oglądały emocjonujące widowis
ka żużlowe, występy asów tego klubu Bogdana Jaroszewicza i Tadeusza. Fi
jałkowskiego. Po oddaniu pięknej hali zaczął w Wandzie królować szczypior- 
niak (żużel zlikwidowano). Zespół kobiet występował w I lidze, wychowując 
kilka reprezentantek kraju. I wreszcie — tenis stołowy. Kobiety występowały 
w I lidze, mężczyźni — w drugiej. Asem atutowym w tej dyscyplinie sporto
wej jest Jolanta Szatko, wielokrotna mistrzyni kraju.

SPARTA NOWA HUTA. Któż nie pamięta słynnego zespołu koszykarzy no
szących przydomek — „Mściciele”? Drużyna ta potrafiła wygrywać z najlep
szymi drużynami krajowymi w ekstraklasie. Obecnie Sparta postawiła na 
kręgle (jej obiekt należy do najnowocześniejszych w Polsce). Efekt — zdoby
cie drużynowego wicemistrzostwa kraju.

MKS KRAKUS. Spotro sukcesów na odcinku sportu młodzieżowego (mistrzo
stwa juniorów i spartakiady młodzieży). Największe osiągnięcia posiada sekcja 
gimnastyki artystycznej i jej „gwiazdeczka" Teresa Folga, reprezentantka 
Polski.

GRĘBAŁOWIANKA. Nie konkuruje z Hutnikiem, iecz hołubi również pił
karzy. W tym roku zespół tego klubu zdobył awans do klasy okręgowej.

I wreszcie najmłodszy klub nowohucki KS JUNAK o którym piszemy osob
no

Nie sposób w tak krótkim opisie przedstawić histerię sportu nowohuckiego. 
Staraliśmy się tylko przypomnieć niektóre osiągnięcia sportowców Nowej Hu
ty w ostatnim ćwierćwieczu, (kp)

Zachęcamy poniżej do korzystania z kortów Hutnika. Kto jednak nie jest amatorem 
białej piłeczki — chętnie wybiera się nad nowohucki Zalew, gdzie może popływać ka
jakiem cey „pospacerować” motorowerem. Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Jeszcze o Mundialu...
...a właściwie o konkursie Hutnika na 

odgadnięcie zdobywcy złotego medalu 
na piłkarskich mistrzostwach świata w 
Hiszpanii. Czytelnicy ..Głosu" nadesłali 
do klubu nowohuckiego 86 kuponów, w 
tym kilka trafnych. Znaczna większość 
stawiała jednak na RFN.

Wśród tych co stawiali na Włochów 
dokonano losowania nagród — wolny

wstęp na imprezy organizowane przez 
Hutnika oraz proporczyki i odznaki 
klubowe.

Oto Zwycięzcy konkursu: Bolesław 
Rcnibisz, Kraków — Nowa Huta. os. 
XX-lecia PRL 30—6, Wiesław Atlas, 
Kraków — Nowa Huta, oś. Piastów 
55—3. Po nagrody należy się zgłosić do 
sekretariatu Hutnika. Al. Igołomska 4. 
hala sportowa Hutnika.

Kio słyszał o klubie „Junak“? Zapewne 
niewielu. A istnieje 1 to od 5 lat. Jedyny 
w Polsce klub sportowy przy Oehotnicsych 
Hufcach Pracy. Skupia junaków z OHP 
17—4 przy Hutniczym Przedsiębiorstwie 
Remontowym-3 w Nowej Hucie.

Klub posiada 2 sekcje: piłki nożnej, w 
której trenuje 30 osób i tenisa stołowego 
t 15 zawodnikami. Piłkarze od 4 lat gra
fa w klasie „B”, w ostatnim sezonie za- 
Jel- 5 miejsce. Trenują i rozgrywają rne- 
W.e na bocznym boisku Hutnika, na tak 
awanej „pustyni”. HPR-3 pomaga klubo
wi dostarczając autobusu na mecze wyja
zdowe. Krakowska Wojewódzka Komenda 
OHP opłaca wynajem boiska. I na tym w 
■MMKbte kończy się pomoc dla klubu,

PIĄTY ROK 
KS JUNAK

taócy co prawda ma b. skromne wyma
gania ale np. potrzebuje opłacić sędziów, 
kupić zawodnikom chłodzące napoje po 
meczach. Trudno wymagać od HPR-3 aby 
finansował Junaka, gdyż przedsiębiorstwo 
to opiekuje się Grębałowianką. Może in
ny oddział kombinat» zainteresuje się ju
nackim sportem?

Prezesem klubu jest Edward Sempoch. 
ha co dzień wychowawca w hufcu. Sam 
grał kiedyś w piłkę w Sokole Adamów, 
Orlętach Łuków i Wawelu. Prezes nie 
ugiął się pod likwldatorską presją zwierz
chników i utrzymał działalność klubu. 
Wojewódzka Federacja Sportu w Krako
wie przekazała 44 tys. zł na sprzęt, taką 
saiuą kwotę wyasygnował Urząd Dzielni
cowy.

Prezes obiecuje, że w nadchodzącym se- 
zo :e zespół Junaka awansuje do klasy 
„A”. Jednym z warunków jest uregulo
wanie sytuacji finansowej klubu. O za
wodników można się nie martwić, mimo 
dużej płynności kadry, trener Janusz Raj- 
czyk wraz z prezesem Senipochem dobie
rają chłopców, którzy wykazują zdolności 
piłkarskie. A są dosyć spore, o czym mo
że świadczyć fakt, że Junak w meczu spa
ringowym z I drużyną Hutnika przegrał 
tylko 0—2.

W ostatnich dniach junacy wykonywali 
prace społeczne na obiekcie Crawli, za 
co mają otrzymać sprzęt — piłki i dresy. 
Może jest to sposób na zaradzenie kłopo
tom i przetrzymanie ciężkiego okresu. Ży
czymy młodym sportowcom powodzenia 
i. cierpliwości. (KM)

Zapraszamy na korty Hutnika
Od 7 maja br. czynne są korty tenisowe 

ua obiektach sportowych klubu z Suchych 
Stawów. 5 kortów o podłożu ceglastym 
oraz ściana treningowa, wszystko staran
nie utrz.ymane — cieszą się znacznym po
wodzeniem. Dominuje młodzież szkół śre
dnich oraz studenci, nie brakuje także 
pracowników Kombinatu HiL. Przewa
żają, co charakterystyczne, panowie, do 
rzadkości należy widok pań odbijających 
piłki na korcie. Widać, panie wolą oglą
dać swoich ulubieńców w akcji...

To już drugi sezon eksploatacji kortów, 
otwartych dla wszystkich chętnych z ca
łego Krakowa. Bywają dni. kiedy zwo
lennicy tenisa muszą w kolejce czekać na 
wejście na kort. Największa frekwencja, 
co jest oczywiste, przypada na soboty, 
szczególnie wolne oraz niedzielne przed
południa. Ale bywają i takie dni. kiedy 
korty świecą pustkami. Tak było m. in. 
w minioną sobotę do południa. Żar iejący 
się z nieba sprawił, że powodzeniem cie
szyły się kąpieliska, miejscowości poza 

Jeden t użytkowników kortów Huleika za chwilę pięknym baekhandem pąsie piłkę 
do rywala. Foto: STAN’S!AW GAWLIŃSKI

Krakowem, a korty tyiko uaęsciowo były 
wykorzysty wane...

W Krakowie aktualnie gości młodzież 
szkolna na koloniach, ale nie zdarzyło się 
do tej pory, aby któraś z kolanu zapra
gnęła skorzystać z kortów. Czyżby tenis 
nie miał powodzenia wśród najmłodszych?

Dl» zainteresowanych, którzy być może 
nie wiedzą o kortach na Hutniku, kilka 
niezbędnych informacji Czynne są one co
dziennie w ąodz. 8—13 i 1-1.3#—29, do po
łudnia obowiązuje bonifikata. Koszty je
dnogodzinnej gry: 121 zł (bilet normalny) 
i 89 zł (ulgowy), a ścianą odpowiednio: 
59 i 23 zł. Można również wykupić w ce
nie 1999 i B99 zł miesięczne abonamenty 
(1# godzin). Po grze na korcie można 
wz.iąć prysznic, wykąpać się. Istnieje mo
żliwość wcześniejszej rezerwacji miejsca 
na kortach osobiście bądź telefonicznie.

Warto więc skorzystać z oferty Hutnika 
! pograć dla przyjemności, dla zdrowia. 
Trzeba tylko mieć, co ważne, własną ra
kietę i piłki.

(dom)

Ostatnie sparringi 
przedligowe

Ostatnimi sprawdzianami przed 1« 
nauguracją II ligi piłkarskiej są mecze 
towarzyskie jakie Hutnik rozegrał 
i ma jeszcze rozegrać.

Hutnicy wygrali w Mielcu z I ligo
wą Stalą 1—0 zdobywając bramkę 
przez J. Karasia, oraz z Piastem Gli
wice 2—0 (bramki: J. Karaś i Orzeł). 
Hutnik spotka się jeszcze w dniu 2X 
bm. z Garbarnią (godz. 16) oraz w dn. 
27 bm. z Zagłębiem Sosnowiec ‘godz
ił) — oba mecze na własnym stadio
nie.

Trener piłkarzy Hutnika Zenon Ba
ran dość oględnie wypowiada sie 
o szansach swego zespouł: „Odeszli 
z drużyny Stokłosa i Sysło, odmłodzo
ny zespół musi się zgrać. Średnia wie
ku naszych piłkarzy — 21 lat. Dopie
ro po pierwszej rundzie będzie można 
coś konkretniejszego powiedzieć o war
tości naszego teamu".

Oto skład kadry klubowej na nad
chodzący sezon: bramkarze: Piórkow
ski, Kocoń. Maszteler; obrońcy: Lotka, 
Wiącek, Glanowski, Kot. Bolek, Walan- 
kiewicz; pomocnicy: Bargiel, Kruszec, 
Putek, A. Karaś. J. Karaś, Bednarz; 
napastnicy: Orzeł. Tyrka. Słoński, 
Krawczyk, Kil.

B. Ligęza — mistrzynią 
Spartakiady.

Na stadionie Olimpii w Poznaniu 
odbywają się zawody lekkoatletyczne 
IX Ogólnopolskiej Spartakiady Mło
dzieży. Bieg na 100 m dziewcząt wy
grała Bernarda Ligęza (Hutnik) — 
i 1.98 przed Niedzielską (Start Lublin) 
12,07 i Majewską (MKS Gdańsk) 12.09.

Nowy zarząd WFS
Dokonano wyboru nowego zarządu 

Wojewódzkiej Federacji Sportu w Kra
kowie. Prezesem został zasłużony dzia
łacz ruchu olimpijskiego i elzetesow- 
skiego Antoni Durak a urzędującym. 
wiceprezesem — Włodzimierz Nowak. 
W skład zarządu weszli dwaj działacze 
nowohuccy: Zygmunt Grobla i Maciej 
Wężyk.

W najbliższym czasie zostanie oprą- • 
cowany konkretny plan działania na 
II półrocze br. oraz podział pracy dla 
poszczególnych członków zarządu.

12 STRONA GŁOS NOWEJ HUTY


